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„faiyer Poznański“ wycłieJa codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłato kwartalna wrnoai 
'zwajcaryi i Włoezech 18 franków, w i nnych krajach c«na preniiiueraejrjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biura r™.«Oii 
" w P,’n,KenhP'»l«# w,Dukam J a r o ił. w a Lei tgeb r a. - Ogłeueaia przyjmują ai, w ekapcdyiei jako ’ ' u W>. R. 11 o . a e w
btuttgardne, M iedwu^ W rocławiu, Zurychu; Haaenatain A 'ogier w Hamburgu. Bazylei, Berlinie, Wrocławiu. KamiemcT (Chet.niU), Gdańsku, Dreźnie, 
Pradze, btuttgardzio, Wiedniu, Zurychu; Daube l Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Priedrich.tro.uic Nr. 74; H arae I.affite&Conip

mieńcie 7 aarok 50 fen., w ccaazatwie niemieckiem 9 marek 15 feo., w Auatryi i Węgrzech 8 guldenów, wo Prancyi, Belgii, 
redakeyl (**» placu Wilhelniowakim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierw»z«n piętrze Ekzpedycya przy placu Wilhelmowtlom Nr 18, 

w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hali, Hamburgu, Lipaku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straaaburgu 
a, Krfureie. Frankfurcie, Genewie, Hali u. 8., Hanowerze, Kolonu Inuaamie, Lipaku, Lubece, Norymberdze 

np. w Paryżu, piane de la Bourae 8. — Ona inaeratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 
tłumaczenia na język polzki bezpłatnie.15 fen.. Reklamy 30 fea.,

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostują te samo co

w ubiegłym kwartale.
*

AdiiiiiiistracyaKiiryera Poznańskiego.

POZNAN, 29 marca
¡W Jlerlinie ¡badano ostatecznie tajemnicą planu panslawi- 
ttów; syczenia i rady niemieckie. — liroszura hr. Kututowa 

t. ,Je t raie intérêts du monde slave et la paix européenne, 
réponse au générale Skobielew.“ — Optymizm p. PreydnetaSkobielew.“ — 

dobre wiadomości z iigiptu.)
Berlińskim politykom dziennikarskim zdaje się, że 

zbadali wreszcie tajemnicę planu panslawistów, z któ­
rym wystąpił na zewnątrz jenerał Skobielow. „Plan 
ten, jak się „z najwiarogodniejszego" dowiaduje źródła 
Kał. Ztg, — ułożony został przez przywódzców patisla- 
wistycznych wraz z hr. Ignatiewem, w celu zmuszenia cara 
do wojny z Niemcami. Pierwsza mowa jenerała w Petersbur­
gu — tak wywodzi polityk dziennika berlińskiego — stano­
wiła niejakoś uwerturę rozpoczętój akcyi. Skobielew wyje­
chał następnie do Paryża; jego mowy paryskie miały 
zbadać skalę zapalnej krwi Francuzów i stały w zwią­
zku z namiętnemi atakami Gambetty na gabinet Frey- 
cinetta, którego upadek wchodził w plan panslawistów. 
Gdyby bowiem w skutek mów Skobielewa zakipiala go­
rąca krew narodu francuskiego, wtedyby, jak się spo- 
dziewali, runął Freycinet i ster rządu pochwycił pono­
wnie Gambetta. Wyjazd pani Edmond Adam do Pe­
tersburga był także jedną z tych nici skrycie prowa­
dzonej intrygi. Żagiew jednak paryska nie wznieciła 
większego pożaru i zgasła z powodu obojętności i nie­
dowierzania Francuzów. Planu jednak nie zaniechano, 
zmieniono tylko miejsce i zwrócono oczy na innych 
aktorów, którzyby w miejsce Francuzów chcieli wziąć 
udział w tym dramacie, którego pierwszy akt całkióm 
się nie powiódł. Genewa jest ważnćm ogniskiem rosyj­
skiej i słowiańskiej polityki, Praga stanowi także jeden 
z punktów, którego nie spuszczają z oka agitatorzy 
panslawistyczni ; nadto spodziewano sie w Warszawie„„¡ii „ ¿uMt «. iv.ui.ulh.. vm.cioi uiu vidé H “WÏOfvU
iedy z Paryża, udaje się do Genewy, następnie do 
Warszawy, a pomija Pragę, rząd bowiem austrya- 
cki zapowiedział w Petersburgu, że nigdy me zezwoli 
na przejazd Skobielewa. Jakie prowadzono rokowania 
w Genewie, pozostanie chwilowo w ukryciu ; w Warsza­
wie misya się nie powiodła; Polacy obojętnie i z lekce­
ważeniem przyjęli umizgi panslawistyczne. Jenerał Sko­
bielew nie daje mimo to za przegraną, przybywa do 
Petersburga, a panslawistyczna prasa jakby na komendę 
gwałtowny przypuszcza atak na Niemców, usiłując prze­
ciwko nim rozpalić nieuawiść wśród narodu rosyjskiego.
Ale i ten atak nie odniósł skutku i namiętne słowa 
prasy rosyjskićj przebrzmiały bez echa. Hr. Ignatiew, 
przyszedłszy do przekonania, ze niepotrzebnie 
korzyści odkrywa swe karty, każę spuszczać 
tynę i tak kończy się to wielkie a zarazem tak 
mizernie przedstawione widowisko.“ — Wyjaśniwszy 
w ten sposób National Złg. cały powyższy plan, dodaje 
doń mały epilog, w którym znajdujemy jakoby iu cau- 
<la właściwe venenum, mające ostatecznie przyprawić 
o śmierć głównego reżysera. Hr. Iguatiew — pisze te­
dy jakiś korespondent petersburgski rzeczonego dzienni­
ka — ażeby przykuć cara do swój osoby i pokazać mu 
się niezbędnym, wykrywa nowy spisek i to w szeregach 
samej gwardyi. Car się przestraszył a Ignatiew inusiał 
pozostać u steru rządu, kiedy tak dzielnie umie bronić 
życia swego pana przed zamachami nibilistów. Politycy 
berlińscy sądzą zapewne, że ta wykryta przez nich ta­
jemnica planu panslawistycznego dojdzie do uszu cara, 
i że tenże przekonawszy się, jakich to ludzi, zaszczyca 
swćm zaufaniem, oddali ich od swego boku i innych 
mężów powoła do rządów. Na ten przypadek mają już 
politycy berlińscy nowych kandydatów a jednym z nich 
jest hr. Piotr Szuwalow, który—jak donoszą korespon­
denci dzienników berlińskich, odbył w zeszłym tygodniu 
aż cztery konferencje z carem. Hr. Szuwalow jest po­
dobno gorącym zwolennikiem przymierza niemiecko-ro- 
syjskiego i z tego to powodu chcą go w Berlinie wy- 
kierować na pierwszego ministra Bosyi. Powrotowi za­
mąconej zgody niemiecko-rosyjskiéj stoi jednak na za­
wadzie prasa rosyjska. Korespondenci więc petersburgscy 
dzienników berlińskich telegrafują, że redakcje pism ro­
syjskich otrzymały surowy rozkaz, ażeby nie zaczepiały 
Niemców. Rzecz ciekawa, czy te wszystkie rady i zy- 
czenia berlińskie znajdą posłuch na dworze carskim, a 
przedewszystkiem, czy hr. Piotr Szuwalow zdoła wyprzeć 
hr. Ignatiewa

Ze panslawiści wytężyć będą musieli wszystkie swe 
siły, ażeby podeprzeć upadający swój wpływ i utrzy­
mać się na stanowisku, przeciw któremu wymierzone 
są groty niemieckie, pokazują to liczne symptomata, 
Niemiecka partya rosyjska rozwija nie małą czynność 
i doznaje poparcia u wysoko postawionych osób, pomię­
dzy innemi hr. Piotra Kutuzowa. Potomek ten staro- 
źytnój rodziny bojarskiój, którą okrył nową świetnością,jene­
rał Michał Kutuzow, jeden z wodzów z czasów wojny 
z Francuzami w roku 1812, wydaje w Berlinie wielką 
broszurę pod tyt. „Les vrais intérêts du monde slave 
et la paix européenne.“ National Ztg. otrzymała już 
kilka arkuszy drukującój się broszury i podaje ich 
treść. Broszura ma służyć jako odpowiedź jenerałowi 
Skobielewowi. Hr. Kutuzow nazywa Skobielewa złym 
politykiem i zbija punkt po punkcie zawarte w mowach 
jego mianych w Petersburgu, Paryżu i Warszawie nie-
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dorzeczności i wskazuje na niebezpieczeństwo, jakie- 
by dla Rosji uróść muaiało, gdyby heca panslawisty- 
czna dalój prowadzoną być miała. Interwencja Rosyi 
— pisze dalej autor — na rzecz Hercegowinoów i Bo­
śniaków dałaby każdemu z państw zagranicznych pra­
wo mięszania się do wewnętrznych spraw roayjskioh 
i latwo"staćby się mogło, iżby to, lub owo mocarstwo 
zechcialo wziąć w opiekę niezadowolone ludy, źyjące 
pod berłem rosyjskióm. Hr. Kutuzow radzi patryotom 
słowiańskim rozważnie i głęboko przestudyować nowszą 
historyą narodu czeskiego i nauczyć się z niój umiarko­
wania i mądrości, które to cnoty to sprawiły, że Czesi 
zdołali utrzymać swą narodowość. Autor broszury 
przypomina dalćj los Polski po roku 1863 i zapytuje 
Skobielewa: „czy położenie Polski rosyjskiój uważasz 
Pan za lepsze, aniżeli położenie naszyoh braci serbskich 
w Bośnii i Hercegowinie?“ Sojusz Rosyi z Francją 
jest, zdaniem autora, uiemożliwy, ponieważ Fraucya nie 
zechce się nigdy sprzymierzać z państwom, do którego 
sił nie może mieć ufności. W końcu potępia hr. Ku­
tuzow plan interwencyi rosyjskiój na rzecz Słowian 
bałkańskich i wywodzi, że wywolaćby ona musiala ogól­
ną wojnę europejską. — Broszura hr. Kutuzowa jest 
niemałym sukursem dla polityki berlińskiój. To też 
prasa berlińska wita ją bardzo radośnie i poleca jako 
dobrą lekturę dla wykształconych Rosjan; prasa ta 
chciałaby się tylko dowiedzieć, czy hr. Kutuzow napi­
sał broszurę swą jako osoba prywatna, czy też z wyż­
szego polecenia.

Z dzisiejszych doniesień telegraficznych zasługuje 
na zanotowanie uchwala francuskiej Izby deputowanych 
w sprawie żądanego kredytu na opędzenie kosztów wy­
prawy tunetańskićj. P. Freycinet łatwą miał sprawę, 
gdyż Izba 376 przeciw 71 głosom przyjęła projekt 
rządowy, domagająoy się nowego kredytu w sumie 
8 milionów franków. Prezes gabinetu w mowie swój, 
uzasadniającćj projekt, oświadczył, że stósunki w Tuni­
sie tak pomyślnie się ułożyły, że wojsko francuskie 
w Tunisie będzie można wkrótce zredukować do 30 tysięcy. 
Tę redukcyą armii zapowiadali i poprzednicy p. Frey- 
cineta, a mimo to późniejsze wypadki nie tylko nie do­
zwoliły zmniejszać armii, ale przeciwnie okazała aie no- 
iftó-Y&K-pręUKÓ uzna piotókboiab francuski. — Nam się 
zdaje, że p. Freycinet zbyt różowo patrzy na stósunki 
tunetańskie. — Według doniesień, jakie otrzymała 
ajencja Havasa, mają się polepszać i stósunki w Egip­
cie. Rząd egipski porzuca opozycją, jaką stawiał jene- 
ralnym kontrolerom Francji i Anglii, i godzi się na 
ich żądania co do kontroli nad finansami egipskiemi. 
Prezes gabinetu egipskiego przesłał wicekrólowi pismo, 
w którćm wywodzi, że żądana kontrola dwóch mocarstw 
zachodnich nie nadweręża w niczóm praw politycznych 
Egiptu. — I tę wiadomość zapisujemy z niedowierzaniem, 
gdyż doświadczenie uczy, że do zaręczeń ministrów 
egipskich nie należy zbyt wielkiój przywięzywać wagi, 
bo ani Kedywe, ani jego doradzcy nie prowadzą polityki 
samodzielnej i zależni są od prądów kapryśnój i wiecznie 
zmiennój polityki carogrodzkiej.

Słuchajcie! Słuchajcie!
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Jeżeli wywody bistoryczno-ekonomiczne czasopisma 
Grcnzbotcn wywołują uczucie zdziwienia, to ustęp, odno­
szący się do dziejów właściwej germanizacji na polu 
językowem, jest po prostu horrendum. Warto zanoto­
wać ku wiecznój rzeczy pamiątce to, co w tej mierze 
piszą urzędowi skrybenci berlińscy:

Na rynku, w towarzystwach, w szkole i w kościele
żywa język polski zupełnój swobody a miejscami jest wy 
łącznie dominujący. W kościele i w szkole była nawet i 
niektórych okolicach niemczyzna jeszcze przed nie w:cli 
laty zaniedbywana (im Nachtheil), ponieważ katolickie du­
chowieństwo wszelkiemi środkami przeciw niój działało. 
Jeżykiem wykładowym wszystkich katoli- 
cltich szkól wmieszanych powiatach jcstje- 
zyk polski. W wyższych zakładach kato­
lickich jest jeżyk , polski językiem wykła­
dowym w najniższych czterech klasach; 
jako przedmiotu naukowego uczą języka polskiego we 
wszystkich szkołach całój prowincji. Nabożeństwo Po­
laków odbywa się po polsku i po łacinie a roz­
proszeni Niemcy muszą się do tych języków stóso- 
w»ć. Jłeprezentacye gminne małych mia­
steczek rozprawiają po polsku, a przy wy­
borach oba jeżyki są równouprawnione. Co 
się tyczy rozpraw przed sądem i przed władzami admini- 
stracyjnemi, praktyka jest następująca: ustawy bywają 
tłomaczone na język polski, atoli rozumie się samo przez 
się, że tekst niemiecki pozostaje właściwą ustawą, i w ra­
zie niejasności, winien być wzięty za podstawę wyjaśnienia. 
Korespondencje sądu z sądem, jako tói z innemi władza­
mi prowadzone bywają po niemiecku. W procesach roz­
strzyga język oskarżyciela; jeżeli oskarżyciel zna oba ję 
zyki, albo jeżeli nie zna ani jednego, ani drugiego dobrze, 
wtedy sąd używa języka niemieckiego. Przy jednostronnych 
czynnościach dobrowolnego sądownictwa decyduje język 
strony oświadczającój; jeżeli atoli z czynności tej ma być 
zrobiony użytek hipoteczny, wtenczas czynność spisana być 
musi albo w obu językach, albo tylko w niemieckim. W 
czynnościach publicznych używa się tłómaczów. Władze 
administracyjne korespondują pomiędzy sobą po niemiecku 
według regulatywy z 14 kwietnia 1832. Burmistrzom 
małych miast i księżom — jeieli po niemiecku me umieją —

wolno pisać po polsku. Osoby prywatne, o których uie 
wiadomo, że umieją po niemiecku, otrzymują rozporządzenia 
niemieckie x polskiśm tłómaczeuiem.

Na szczęście to niesłychauo urągowisko i policzko­
wanie prawdy co do używania języka polskiego, kończy 
się tóm zdaniem i czytelnik może odetchnąć po wy­
słuchaniu takiego szeregu najoczywistych kłamstw i 
przekręceń.

Autor alko rozmyślnie rozmija się systematycznie z 
prawdą, aby czytolników swoich w błąd wprowadzić, 
albo tóż ostatuie lat 12 spędził w jakim zaczarowanym 
zamku w zaklętym śnie, i ocknąwszy się w połowie marca 
roku pińskiego 1882, majaczy jeszcze o burmistrzach 
w W. Księstwie Poznańskióni, nie umiejących po nie­
miecku, o wykładowym języku polskim, o protokutach, 
rozporządzeniach i ustawach w tym języku — słowom, 
zdaje się nie wiedzieć o tóm, co zaszło w Kięstwio Fo- 
zuańskiem od roku 1870, o rozporządzeniu prezydyaluóm 
z r. 1873, o ustawie, o języku urzędowym z r. 1876, 
o p. "i t”xie itd. itd.

Zostawiając to rozmyślne czy mimowolne naigra- 
wanie się z rzeczywistości z tóin, co się de facto u nas 
dzieje — możuaby prawie przyjść do przekonania, że 
autor wstydzi się tego, do czego u nas doprowadzono; 
że wobeo niomieckich okrzyków oburzenia na to, co się 
dzieje w Węgrzech, me ma odwagi ni śmiałości ogłosić 
przed światem:

żo nie tylko język niemiecki jest języ­
kiem wykładowym we wszystkioh szkołach 
elementarnych, ale, że nadto byli i są 
inspektorzy, zakazujący po dwóch tygo­
dniach pobytu sześćcioletniego dziecka w 
szkole mówić z tóm dzieckiem po polsku, — 
zakazujący urzędownie w dwóch pierwszych 
latach pobytu dzieci polskich w szkole 
uczyć te dzieci pisać i czytać po polsku, — 
nakazujący dzieci polskie z niemieckiemi 
nazwiskami nawet religii św. uczyć w nie­
zrozumiałym języku.

Tak! — wstydził się autor powiedzieć to otwarcie 
przed światem i dla tego wołał gwałt zadać prawdzie, 
co się dzieje na bożym świecie, może nawet przepisał 
w dobrój wierze, zwłaszcza, jeśli mu pisać kazano.

Ale co powiedzieć o tutejszym pseudo-konserwaty- 
wnym Pageblacic, który to całe policzkowanie prawdy od 
_ do z przedrukował i nie dodał ani słA"'1"’ “ 0,0 in
że to od początku do końca kłamstwo.
gcblatt, wiedzący dokładnie, co się u 
powinien przykładać ręki 
tykulów.

Inaczćj postąpiła sobie Germania, która we wczo­
rajszym numerze taką inspirowanemu czasopismu daje

odprawę. Grcnzbotcn, które od chwili, kiedy do nich 

przestał pisywać ROssler (dyrektor oficjalnego 
biura prasowego w Berlinio, — Red. Kuryera 
Pozn), nie są zbyt zajmujące, usiłuje teraz jakiś 
„dobrze usposobiony“ udowodnić, iż polscy posło­
wie, o których zamiarach jak najgorzej jest po­
informowany, niesłusznie się ciągle skarżą. Autor, 
zrobiwszy to ciekawo odkrycie, iż I’olacjv głównie 
dla tego się skarżą, że Poznańskie nie jest z Pru­
sami połączone przez unią osobistą, zauważa na­
stępnie, te Polacy nie powinni się żalić na to, 
ich język jest zaniedbany, ponieważ jest on w szko­
łach językiem wykładowym i u wszystkich władz 
znajduje odpowiednie uwzględnienie. Zdaje się, 
że skrybent ten przespał ostatni lat dziesiątek; 
nie wio on nic ani o rozporządzeniu Falka, 
prowadzającóm język niemiecki, z wykluczeniem 
mowy polskiój jako język wykładowy, ani o usta 
wie z r. 1876 o języku urzędowym; pomija tóż 
zupełnie milczeniem tę okoliczność, iż posłowie 
polscy w pierwszym rzędzie skarżą się, iż nie­
szczęsny kulturkampf trwa jeszcze dalćj. Czy 
człowieka takiego, który dziś jeszcze stawia takie 
twierdzenie, że „rząd nigdy nie germauizował,“ 
i który pyta się: „czy posłowie polscy są w ogóle 
uprawnieni przemawiać w imieniu Polaków ?“ — 
można brać na seryo, o tern bardzo wątpimy. 
Z prasy tutejszój żadne dotąd pismo nie wspo­
mniało o tym nierozsądnym artykule, tylko Schle- 
sischc Ztg. przytoczyła go w wyjątkach.

Posencr Ztg., zajęta przedrukowywaniem mów po. 
słów Kaźmirza Kantaka i msgra Stablewskiego, 
miała dotąd czasu zwrócić uwagi na tę inspirowaną pi

ani słówka od siebie, 
A przecież Pa­
uza dzieje, nie 

szerzenia takich ar-

sanmę.

Szczep słowiański.
Journal de Potne, organ mający ścisłe stósunki 

Watykanem, poświęca Słowianom prawosławnym na­
stępujący artykuł: ....

„Szczep słowiański pojawia się znowu i to nie bez
rosgłosu, na widowni cywilizacji europejskiej. Ostatnie 
wypadki polityczne, jakie zaszły na Wschodzie słowiań­
skie, owa praca cicha ale głęboka, jaka się odbywa 
w Lnie tych ludów; agitacya panslawistyczna, która ludy 
te gniecie jako lup i ofiarę: — wszystko to budzi żywą 
uwagę Europy. W tych ludach młodych jeszcze i peł­
nych sil, których dotąd nie zmarnotrawiły w wysiłkach 
przesadzonćj a nikłej cywilizacji — jest coś, że tak 
powieny, tajemniczego, przyciągajqęego i wielkiego, co 
uderzt i pobudza do myślenia. ...

,¿Niespodziane przebudzenie się ludów słowiańskich

jest wypadkiem godnym uwagi i budzi nadzieje urny 
słów tak religijnych, jak politycznych.

„Czy ludy te zdołają się uchronić od niebezpie­
czeństw i namiętnego oddziaływania, jakie im grozi 
ze strony potężnej sekty (t j. panslawizmu)? Czyż — 
wyrzekłszy się przeszłości bez siły, bez sławy, bez za­
szczytów, będą umiały zająć stanowisko jeżeli nie do­
minujące, to jednak bardzo znaczące w koncercie mo­
carstw europejskich? Czy przyszłość ich wymaźe 
uiebardzo świetne karty dziejów ostatuich wieków ?

„Wiemy, że ludy te przez brutalno i pożałowania 
godue odazczepieństwo wyrwane zostały z pod ożywia­
jącego i zawsze odmładzającego wpływu katolicyzmu; 
że bez winy swój zostały rzucono w objęcia orgauizacyi 
polityczno-społeczuej bez życia, bez siły; że bezustannie 
narażono były na wpływy zgubno i wyłączną zależność 
od patryarchatu, który co najmniój pozbawiony był go­
dności i niezależności. W tukićm położeniu szczepy 
słowiańskie od chwili oderwania ich od Rzymu pędziły 
żywot nędzny, w którym me spotykasz ani śladów ruchu 
umysłowego, ani objawów ducha politycznego, ani chwa­
lebnych czynów orężnych, ani wielkości religii przywa- 
louój wiekiem truinuy.

„Oprócz agitacyi politycznych jeden wielki wypadek 
zbudził te ludy pogrążone w bezwładności: a tym jest 
szlachetna i dzielna inieyatywa Leona XIII.

„Oto nowe życie kiełkować zaczyna w oczach na­
szych. Znakomity prałat msgr. Strossmaycr, Biskup 
bośniacko syrmijski, mąż rzadkiej energii, obdarzony 
wysoką i potężną wiedzą, podniecany nieugiętą odwagą 
— nie lękający się ani trudności, ani dający się ustra- 
szyć niepokonanemi przeszkodami, poparł Ojca św. — 
i bez ustanku pracuje nad moralućm, religijnem i poli­
tycznemu odrodzeniem tych ludów, które pragnie zwrócić 
napowrót do źródeł wiary, nauki i życia katolickiego — 
i złączyć je węzłami posłuszeństwa z centrum jedności, 
t. j. z Rzymem.

„Usiłowania tego apostoła i patryoty, polityka i teo­
loga poruszyły ludy słowiańskie głęboko. Dziś już wi­
dzimy szczęśliwą i pomyślną walkę między reprezentan­
tami starćj schizmy greckiej a pomiędzy zapałem, 
swiętycn \jjryiai 'i iu.ouwfc6v. ’ • i“1;-.“1—

„Encyklika Grandę munus stanowić będzie roz­
strzygającą datę w dziejach ludów słowiańskich.

„Ludy słowiańskie wielkie i potężne, dopóki im 
przyświecała religia katolicka, odzyskają swoje miejsce 

cywilizacji europejskiej wtedy, kiedy leli życie naro­
dowe zadrgnie znowu ożywczą siłą, jaką daje Kościół 
katolicki i papiestwo.

, Taka jest myśl dwóch rozpraw, które znakomity 
historyk ksiądz Pressuti odczytał niedawno na posie­
dzeniu akademii religii katolickiej w Rzymie pod tytu­
łem „Stolica św. i Słowianie, apostolstwo śs. Cyryla 

Metodego pod względem religijnym, literackim i poli­
tycznym.“ Oklaski zgromadzenia i hołdy prasy były 
znakomitą nagrodą tćj pracy; co więcej, autor miał 
zaszezjt otrzymać pochwalny list msgr Strossmayera, 
w którym powiedziano, że pomiędzy wszystkimi, którzy 
dotknęli tej delikatnej materyi, ks. Pressuti pierwsze
dzierży miejsce. . ,. „ .

„Autor uwydatnia błogi wpływ, jaki Rzym wywarł 
u kolebki dziejów na życie Słowian; dowodzi, że wszystko 
co było wielkiego i szczęśliwego w ich dziejach, było 
dziełem Papiestwa, — wykazuje ślady wpływu Stolicy sw. 
w apostolstwie śś. Cyryla i Metodego; kreśli w kilku 
rysach ruch literacki, polityczny i religijny tych ludów 
— ruch, który się poczynał w centrum jedności kato-

i,Atoli przedewszystkiem jako myśl przewodnia de- 
minuje niewzruszona nadzieja, iż Bzym będzie w przy­
szłości głównym żywiołem religijnego i politycznego od­
rodzenia ludów słowiańskich... _

„Mocarstwa Europy wysilają się i wyczerpują środki 
sztuki dyplomatycznśj, aby usunąć niebezpieczeństwo gro- 
■ące ze strony panslawizmu.

„Owoż Papieztwo jest ich najpotężniejszym sprzy­
mierzeńcem. Pogardzać jego pomocą byłoby to samo, co 
wydać narodowości na łup tej partyi gwałtownej, bru- 
talnćj. Austrya przedewszystkiem ma wy­
sokie posłannictwo popierania tego ru­
chu religijnego, który pcha Wschód ku 
Rzymowi i ku religii katolickiej.

„Gdzież po za Papieztwem znaleść można potężną 
tamę” któraby zdolna była położyć skutecznie kres sze­
rzeniu się bagniska panslawistycznego, które wszystko 
chce pochłonąć ?

„Kto złagodzi te obyczaje zbyt wojownicze, kto uspo­
koi te namiętności, kto uciszy te kipiące serca, pałają­
ce żądzą połączenia wszystkich żywiołów słowiańskich 
pod kierunkiem centralnój władzy ?

„Panslawizm wraz zkwestyą wschodnią jest niebez­
pieczeństwem i zmorą, duszącą Europę. Papiestwo jest 
antidotem jego. Czy wielkie mocarstwa zrozumieją swój 
obowiązek ?

„Czas nagli, trzeba zająć stanowisko.“

Tyle Journal de Pome.
W Wiedniu wyszła w tych dniach broszura pod 

tytułem; „List otwarty do radzcy staau Po- 
biedonoscewa w Petersburgu“ którego auto­
rem jak się domyślają w wiedeńskich Weckstimmen,}est 
prawdopodobnie znakomity Biskup Strossinayer. 
Treść tej ciekawój broszury jest następująca:

„Papież Leon XIH. podał w Encyklice swój „Gran­
dę munus" Kościołowi wschodniemu rękę do zgody. — 
Wielka słowiańska pielgrzymka zawtórowała dziękczyń-



nie temu dziełu pojednania — i wyraziła uroczyście na­
dzieję, ie głos najwyższego Pasterza wysłuchany zosta­
nie na Wschodzie. Nadzieja ta nie spełniła się dotąd. 
Trzech biskupów schizmatyckich w Dalmacji zaczepiło 
Biskupa Strossmayera z wielką czelnością z powodu jego 
usiłowań; inni władycy schizmatyccy milczeli — a mia­
nowicie Bosya wstrzymała się od wszelkiego objawu 
myśli.

„A jednak Unia nie natrafiłaby na żadne trudności 
cały lat tysiąc tworzyły oba Kościoły w ścislój łączno­
ści Jeden wspólny powszechny Kościół?* Ich doginata 
były jedne i te same — a i dzisiaj tylko w pobocznych 
kwestyach, mianowicie w przepisach karności, się różnią. 
Oba Kościoły posiadają same jedne i wyłącznie prawdzi­
we przes Jesusa Chrystusa ustanowione kapłaństwo; 
one same jedne mają zdoluość tworzenia prawdziwego 
Kościoła Chrystusowego. Uozstrzygnięcie znajduje się 
w ręku Bosyi.

Cerkiew rosyjska jest tylko instytucyą państwową — 
a nie Kośoiołem w prawdziwóm znaczeniu tego wy­
razu. Bosya może się tylko przez to uratowaó od ni­
hilizmu, że cerkwi swej wróci wolność i niezawisłość, 
której ją pozbawił Piotr I — ie przywróci znów pa- 
tryarchat moskiewski. Bosya tylko wtedy może 
rozwiązać kwestyą polską, tylko wtedy 
pogodzić się może z Polską — jeżeli się znów 
połączy z Kościołem rzymskim. Duchowa i materynlua 
kultura Bosyi zrobiłaby olbrzymie postępy — gdyby 
duch katolicyzmu rozlał się na 80 milionów Bosyan 
i Rusinów. Jakież błogie wypłynęłyby ztąd skutki, 
gdyby wyżej wykształcone duchowieństwo katolickie za­
jęło się rosyjskiem duchowieństwem — gdyby uauozylo 
je za pomoeą szkół, ochronek, szpitali, zakładów wycho­
wawczych podnieść i uszlachetnić lud rosyjski! Hańbą 
jest, że waśń i rozdwojenie dalój istnieje — i dla tego 
broszura wzywa radzcę Pobiedonoscewa, „przyjaciela 
cara“ — aby się tą sprawą zajął.“

W Wiedniu myślą o założeniu centralnego stowarzy­
szenia św. Cyryla — i o nowej pielgrzymce słowiańskiej 
na dzień 5 lipca do Rzymu.

KOHISFONDEHCTE KURIERA POZRARSKIEGI).
27 marca.

(Przybycio dr. Tonnora i odczyt jego. — Kb. Fortuna a 00. Jo- 
zoici. — Rokus rady gminnej w Hniliczkach. — 8. p. Alfred 

Młocki.)
(a) Dr. Tonner przybywszy w piątek do Lwowa 

udał się natychmiast po ulokowaniu się w hotelu Zorża 
na wieczorek do Deotymy, dokąd zaproszenie wręczono 
mu na dworcu. W duiu następnym wystąpił z odczy­
tem w sali ratuszowój na temat: O tipadku i podnie­
sieniu się narodowości czeskiej, który licznie zebrana 
publiczność przyjmowała ustawicznie oklaskami. W pro­
stych a wymownych słowach naszkicował szanowny pre­
legent historyczne koleje oświaty czeskiej, zapasy z 
Niemcami, zastanawiając się obszerniej nad epoką od­
rodzenia w kilkudziesięciu latach ostatnich i oddając 
należny hołd pracom Szafaryka, Palackiego. Jungmanna 
i innych. Ustawicznój i mozolnej pracy tych mężów i im 
podobnych zawdzięczają Czesi, że dziś miliony wiedzą, 
że są Czechami. Mimo, że odczyt trwał coś około 
dwóch godzin, słuchano dr. Tonnera z wielkiem zaję­
ciem i uwagą, a publiczność była na sali ratuszowej rze­
czywiście zentuzyazmowaną. Okrzykom Slava! i Niech 

■ * i—? J,. uanuaynsKi i przemówił w pię­
knych a krótkich słowach, dziękując szanownemu pre­
legentowi za trud, który poniósł z taką gotowością i 
uprzejmością, zapewniając zarazem, że młodzież akade­
micka żywi szczerą chęć służenia krajowi w celu podnie 
sienią go tak pod względem moralnym jak i materyał 
nym. Dr. Tonner odpowiedział ze zwykłą sobie skrom­
nością, życząc w imieniu Czechów powodzenia Polakom 
na polu pracy postępowej, cichej, skierowanej jednak 
zawsze ku jednemu świętemu celowi.

Obecna na odczycie Deotyma wręczając zacnemu 
przyjacielowi Polaków biukiet z bratków, wypowiedziała 
doń wiersz następujący:

Niech droga do nas kwiatem ci się ściele,
Oto dłoń Polki podaje ci kwiatki,

Skromniutkie ono, ale mówią wiole,
Bo to są bratki.

oficer wojsk polskie.. ąż zasłużony na polu oświaty 
ludowej, gorliwy opiekun Unitów podlaskich. Śmierć 
jego, która nastąpiła po dłuższój chorobie, wywołała 
w najszerszych kołach miasta i kraju żal głęboki. Po­
grzeb odbędzie się w środę.

Niech będą godłem tej odwiecznój zgody,
Której mgła żadna, daj Bożo, nio zaćmi,

Niech zaświadczają, że nasze narody 
Są sobie braćmi.

Więc twym rodakom powiedz głosem posła,
Ze my pomnimy na przymierze stare,

Bo nam Dąbrówka przed wieki przyniosła,
Prawdziwą wiarę.

Za ton skarb wdzięczność w sercach naszych płonie 
I wdzięczność wieczna dla wa6zój ziomicy,

A nikt już mocmój nie nosi jej w łonie,
Jak my lirnicy.

Bo z waBzśj ziemi przyleciały echa 
Co naszą lutnię zbudziły najwcześniój,

Wyścio nam dali świętego Wojciecha,
Patrona pieśni.

Po podziękowaniu przez dr. Tonnera przemówił 
jeszczo p. Henryk Schmitt Po odczycie udał się dr. 
Tonner do teatru, gdzie dawano Dziady Mickiewicza, 
Odludki i poeta Fredry i pierwszy akt z Halki.

Wieczorem uczczono znakomitego patryotę czoskie- 
go bankietem. Stukilkudzicsięuiu obywateli zebrało się 
w sali kasyna miejskiego, by uczcić i pożegnać szanu- 
wuego gościa. Przemawiuł najprzód członek wydziału 
krajowego, p. Waleryan Podlewski, następnie dr. J. Żu- 
liński (po czesku), p. Jau Dobrzański na cześć prusy 
czeskiej, prof. Roszkowski, podnosząc zasługi nauczy­
cielskie dr. Touuora, dr. Ochorowicz na cześć nauki 
czeskiój, dr. Soleski na powodzenie uuiwersytotu pra­
skiego, wreszcie dr. Madejski zakończył toastem: „Ko­
chajmy się.“ Odczytali nadto swe wierszo pp. Aureli 
Urbański i Platon Kostecki. Wśród takiego serdeczne­
go nastroju niepotrzebnie się ktoś odezwał z wspomnie­
niem podróży Czechów do Moskwy, u i pewna apostrofa 
do ministra Prażaka nie była na miejscu.

Około północy wielkie grono gości odprowadziło na 
dworzec kolei szanownego posła, który jeszcze tego sa­
mego dnia miasto nasze opuścił.

Z ostatniego odczytu piątkowego Deotymy ua rzecz 
stowarzyszenia Rodzina winionem także jeszcze waui 
zdać sprawę Poetka czytała Baśń o wdowie i jej 
trzech syuacli. Po odczycie podziękował Deotymie 
p. Zenon Kojek w imieniu Towarzystwa, ua co poetka 
odpowiedziała:

Dzięki nam, zacni Lwowianie 
Za tę kwiecistą wymowę,
Ach 1 i wam za to spotkanie 
Dzięki, cienie Adamowe!

Wyście mię w ten gród przywiodły 
Z dziejów stary, z ducha młody,
Gdzie napiłam się swobody 
Jak odmładzającój wody.

Ojcze, usłysz nasze modły,
Niech Polak obok Litwina,
Litwin obok Eusina,
Rozpierzchli w trzy świata strony,
Zuów jako jedna Rodzina 
Wrócą do matki wskrzeszonój.

W sobotę wieczorem opuściła Deotyma miasto na­
sze, udając się na Kraków do Warszawy. W Krako­
wie podobno się zatrzyma, aby wziąć udział w raucie
na ¿o zyjaz po wykryciu sprawy twi-
lickioj 00. Jezuici rozpoczęli w okolicach schizmą za­
rażonych misye, a lud bardzo chętnie ich przyjmował 
wyrażając się z uznaniem, iż niestrudzeni ci szermierze 
za wiarę o właściwem znaczeniu uuii, o różnicy po­
między unią a schizmą ich pouczali. Otóż dziekan 
tarnopolski, ks. Fortuna, widząc te błogie skutki znie­
nawidzonych Jezuitów, zakazał im funkcyi po cerkwiach 
swego dekanatu. Ciekawa rzecz, co na to powie kon- 
systorz ruski, do którego się z zażaleniem 00. Jezuici 
udali.

Członkowie rozwiązanćj w Hniliczkach rady gmin­
nej wnieśli rekurs do ministerstwa przeciwko rozwią­
zaniu. — Podobno pp. Płoszczańska i Dobrzańska 
wniosły prośbę do sądu o wypuszczenie swych mężów na 
święta.

Dziś z rana o godzinie 3 zmarł w mieście naszem 
śp. Alfred Młocki, właściciel dóbr ziemskich, były

Marszalek wraz z Izbą zgodził się na tę propozy* 
cyą. Posiedzenie w przyszły czwartek będzie więc bar­
dzo ciekawe, gdyż rząd ostatecznie musi oświadczyć, 
jakie ma w przyszłości zamiary względem Kościoła ka­
tolickiego. Wieść głosi, że konserwatyści zgodzili się 
stanowczo na skreślenie 4 i 5 paragrafu projektu rzą. 
dowego: ministerstwo podobno przyjęło tę propozycją.Berlin, 28 muca.

(Obrady uad etatem. — Mowy posłów Wierzbińskiego i Kan- 
taka. — Projekt kościeluo-polityczny.)

Sejm pruski uporał się ostatecznie na dzisiejszćm posie­
dzeniu z etatem : etat uchwalouy przesłany zostanie do Izby 
pauów, która zapewne długo nie będzie nad nim dy­
skutować, — lecz uchwali etat w formie proponowanej 
przez sejm pruski.

Obrady dzisiejsze odbyły się w bardzićj jeszcze 
przyspieszoućm tempo, aniżeli wczorajsze. Mimo to pa­
nowie Rickert, Richter i Stoecker uważali za 
stosowne powiedzieć sobie kilka „komplimentów“ z po­
wodu agitacji przedwyborczych do parlamentu niemie­
ckiego. Minister wyznań p. G o s s 1 e r korzystając 
z poruszeuia sprawy agitacji przedwyborczych w obszer­
nych zarysach przedstawił „grzechy żywota“ nauozyoiela 
N e u ui a u n a z Iławy w Prusach Wschoduich, który 
zu podpisanie postępowego manifestu wyborczego ska­
zany został ua 20 m. grzywien. P. Gossler oświad­
czył w końcu, że po ogtoszeuiu orędzia cesarskiego 
zakaz auo urzędnikom brać udział w agitacjach, 
skierowaujch przeciw rządowi.

Kiedy p. minister mówił, klaskała prawica, lewica 
zaś niujeduokrotnio starała się dać wyraz swemu obu­
rzeniu. Dyskusya o p. N o u m a u n i o przeciągła się 
kilku godzin, wskutek czego uio można było poruszyć 
ważniejszych spraw.

I tak poseł ks. dr. Majunko dostawszy się do 
głosu, cboiuł obszernie poruszyć sprawę zatrzymania 
dla misyjnych i sukursalnych proboszczów, kuratów 
i „samodzielnych“ kapelanów dodatków ze strony rządu; 
tymczasem po siedmiogodziuuóin posiedzeniu powstał 
w izbie taki hałas, iż mówcy nie mógł nikt zrozumieć, 
w skutek czego ks. dr. Majuuke zrzekł się głosu 
z oświadczeniem, iż prywatnie porozumie się z panem 
ministrem.

Z posłów naszych przemawiali ua dzisiejszćm po­
siedzeniu Wierzbiński i K a u t a k. Przy obradach 
uad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych oświad­
czył poseł Halin, iż wczorajsze skargi posła Wierzbiń­
skiego z powodu germanizacy juego systemu rządu 
(zmiana nazwisk miejscowości, fałszowanie nazwisk osób 
przez urzędy stanu cywilnego itd.) są niesłuszne; wedle 
p. Halina rząd jednę ma miarę tak dla Polaków, jak 
Niemców i równą ich otacza opieką. Na wywody te odpo­
wiedział z oburzeniem poseł Wierzbiński i oświad­
czył, iż fakta przezeń podane oparte są na rzeczywistej 
podstawie. — Poseł Kan tak zaś przemówił przy 
rozdz. 121 i skarżył się na coraz większą germaniza 
oyą szkół przez powiatowych inspektorów. (Mowy sza­
nownych posłów podamy w całej rozciągłości, skoro 
tylko otrzymamy zapiski stenograficzne. Red. Kuryera 
Pozn.). Minister Gossler odparł, że inspektorzy po­
wiatowi postępują zupełnie w myśl rządu — i że skargi 
p. Kantaka, jak o tćm świadczą berychty, są bez 
podstawy. Zawsze ta sama — jak widzicie — piosnka! 
Panowie Polacy, powtarza zawsze p. minister, niesłu­
sznie się skarżycie; berychty bowiem twierdzą, iż
nie jesteście pokrzywdzeni w waszych prawach, więc 
sioflzcie cicho i błogosławcie rząd pruski! 
aby pensją w wysokości 48,000 m. przeznaczoną dla 
starokatolickiego „biskupa“ Reinkensa wbrew uchwale 
powziętej przez Izbę w drugićm czytaniu, umieścić 
w dziale: „Księża katoliccy i kościoły.“ Izba jednak 
me przychyliła się do tego wniosku.

Marszałek Kóller proponując na dzień jutrzejszy 
poiządek obrad, domagał się, by Izba obradowała naj­
przód nad wnioskiem Dirichleta „fundusz Wolfów ‘ a na­
stępnie nad wnioskiem Windthorsta, domagającym się, 
by księża bezkarnie mogli odprawiać mszą św. i spra­
wować Sakramenta św.: tymczasem przywódzca centrum 
oświadczył, iż w razio uchwały Izby, że drugie czy­
tanie projektu kościelnego odbędzie się jesz- 
oze przed Wielkanocą, gotów jest zgodzió się na cofnię­
cie swego projektu z jutrzejszego porządku obrad. Pan 
Miudthorst zauważył zarazem, że jutro stawi wniosek 
aby już w przyszły czwartek rozpoczęło się dru­
gie czytanie projektu kościelno-politycznego.

Berlin, 28 marca.

(1) Interesowane koła mogę z dobrego źródła 
uwiadomić, że od 1 lipca rb. taryfa transportowa od 
węgli ua kolei górnoślązkiej zniżoną zostanie, z Katowic 
do Poznania:

z 0,944 za 100 kilo 
na 0,847 za 100 kilo.

Zarazem śmiem wypowiedzieć nadzieję, że na tćm 
nie koniec redukcji tych taryf. — Ten proces zniżenia 
taryf transportowych od węgli na kolei górnoślązkiej, 
który poseł Łyskowski tak gorliwie i wymownie przed 
pięciu laty rozpoczął i dotąd sam prowadził, wszedł ua 
szerokie tory, zainteresował je szeroko i wysoko i do­
prowadzi niewątpliwie do dostatecznych koncesji na 
rzecz mdustryi krajowój. Zaznaczam to dziś tylko, 
mając obowiązek dyskrecyi nie odkrywać kart.

Wiedeń, 26 marca.
(Po!oiouio polityczno według źftdel urzędowych — a w rzoczy. 
wistośii. — W. ks Włudzimirz. - 60 rocznioa śmierci Goe­
thego. — Goolho a centrallści. — Gootho a literatury sło.

wiańskio.)

W

(««) Temi dniami Polit. Corresp., która tutaj ma 
to samo zadanie, co Agenee llavas w Paryżu i Provinz. 
Corresp. w Berliuie, ogłosiła urtykulik, wystawiając po­
łożenie międzyuarodowe w różowćm świetle. Postanie 
w Hercegowinie chyli się ku upadkowi. Pogłoska o 
zwołaniu kougresu okazała się kaczką dzieuuikar- 
ską. Hr. Wolkesteiu nie traktował w Berlinie i Paryżu 
w sprawie aueksyi Bośuii i Hercegowiny, ¿lecz jedynie 
w sprawie komisyi inięszanój dla ujść Dunaju. Na ko­
niec list,;iwystósowany przez cara do cesarza Wilhelma 
zawiera najwyraźuiejsze zaprzeczenie wszystkim wieściom 
alarmującym. Oto główno punkta pokojowej, sielanki 
Polit. Corresp. Aby zacząć od ostatniego, możuaby 
podnieść nie jedno zastrzeżenie. Ze car powinszował 
cesarzowi niemieckiemu, jako krewnemu i jako monar­
sze, niczego to uio dowodzi względem stosunku pomię­
dzy Rosyą a Niemcami. Od roku 1870 nieustannie 
ponawiały się zjazdy cesarzy niemieckiego i rosyjskiego, 
to w Berliuie, to w Aleksaudrowie, to w Gdańsku, osta­
tecznie zaś coraz dobitniej występuje na jaw antago­
nizm przyrodzony dwóch mocarstw sąsiednich. 
Powstanie też w Hercegowinie niestety jeszcze nie stłu­
mione, a minister wojny zabiera się żądać od delega­
cji, zwołanych na 15 kwietnia, kredytu 6 milionów 11., 
na utrzymanie wojsk w Hercegowinie... aż do sier­
pnia! A zatem obraz, naszkicowany przez Pol. Corr. 
zdradza optymizm. Zresztą łatwo sobie wytłomaczyć 
tę demonstracyą pokojową. Minister skarbu tutejszy 
i peszteński zabierają się zaciągnąć nową pożyczkę, 
względnie wydaó sporo nowej renty ku pokryciu niedo­
boru na rok bieżący. W przeddzień takich operacji 
finansowych ministrom koniecznie potrzeba pokojowych
widoków. Jednakże pesymizm tak głębokie zapuśoił 
już korzenie, że mało kto daje wiarę urzędowym proro-

-------T* TJ w qgp nnivnt czp.7.i»m ßhßA
Wbzjstkich urzędowych sfer zachowania pokoju, obawa 
przed „sferami nieurzędowemi,“ które zdołają.pokrzyżować 
zamiary rządów, więcej dziś bywa rozpowszechniana, ani­
żeli kiedykolwiek przed tćm. Co zaś znaczącćm, to 
takt, że mało kto obawia się dziś kataklizmu ua polu 
interesów i sporów społecznych, jak w r. 1848, lub 
podczas komuny paryskiej, a natomiast wszyscy prze­
czuwają, że najbliższa walna bitwa stoczoną będzie na 
polu między narodowóm.

Dziś o 2gićj godzinie z południa przybył tu oso­
bnym pociągiem W. książę Włodzimirz ż żoną z domu 
księżniczką Meklenburską. Wielka księżua — tak cierpiąca, 
że z wagonu do powozu zaniesiono ją w lektyce — udaje 
się do Włoch. Ze w tym razie choroba me jest pre­
tekstem — to każdy spostrzega ua pierwszy rzut oka 
lo też tern mniej zasługują na wiarę uporczywe donie­
sienia rozmaitych dzienników, jakoby W. książę Wło­
dzimirz przybył do Wiednia w specjalnej misyi, doty-

Rejent z Argostoli.
Powieść nowo-grecka

przez

A. Rangabó.

(Dokończenie. — Zobacz numer 72.)

X.
Dzień spełnienia wyroku szarym znaczył się brza­

skiem i Rodinis zerwał się z więziennego posłania, aby 
wspiąwszy się na palcach, po raz ostatni wschód słońca 
przez zakratowane okienko powitać. Następnie objął 
rzewnóm spojrzeniem całą zatokę i ciasny krajobraz, 
jaki mu się przedstawiał, a dusza jego roztopiła się 
w modlitwie serdecznój.

W tern skrzypnęły zawiasy, odsunęły się rygle. 
Odwracając się od okna, ujrzał klucznika, a za "nim 
innego człowieka, o surowój postaci i obliczu.

— Alboź wybiła już godzina? spytał Bodinis.
— Słońce za chwilę wBtanie — odpowiedział 

klucznik.
— Dzień będzie pogodny — rzekł Bodinis. — Czy 

nikt dziś rano o mnie się nie pytał, nie próbował ze- 
mną się widzieć?

— Owszem, lecz tylko na dole znajomym cz 
wolno. Jeśli pan gotów, możemy zejść natychmiast

— Gotów jestem, lecz wprzódy, mości kluczi 
zechciej przyjąć ten pierścień na dowód wdzieczn 
którą sobie z mej strony zjednałeś delikatnćm spe: 
mem przykrych twych powinności.

Stary klucznik żywo ujął za rękę więźnia i zl 
na mej pocałunek.

.Za największe skarby świata nie całowali 
tej dłoni, gdybym mógł przypuścić, że się ona k 
niewinną splamiła.

Dzięki ci za to, przyjacielu — odparł Rod 
Takie zapewnienie jest mi prawdziwą pociechą.

Zarazem obrócił się do kata.
— Sądzę, że odzież moja prawnie do ciebie

leży. Znajdziesz w kieszeni sakiewkę z pieniędzmi na 
wynagrodzenie ci ostatnich posług, jakie przymusowo 
oddać mi musisz.

Na widok powrozów, z któremi kat się doń przy­
bliżał, Bodinis dodał jeszcze:

— Czego chcecie odemnie?
Związać twe ręce ,— odparł łagodząc głos

swój oprawca.
Ale klucznik wmięszał się w tę sprawę.

Dajcie pokój, będzie dość czasu później.
Zeszli razem na dół; na ostatnim stopniu Bodinis 

stanął jak wryty. Spostrzegł bowiem we drzwiach wię­
ziennych Angelę, a raczej cień biednej dziewczyny.

Nieszczęśliwa podtrzymywaną była z jednej strony 
przez ojca, z drugiej przez starego Mikołaja, sługę nie 
boszczyka hrabiego. Wszyscy troje zalewali się łzami.

Na widok Rodinisa Angela z głośnćm łkaniem rzu­
ciła się ku niemu, Voratis zaś i Mikołaj schwycili go 
za obie ręce. Bodinis z żywą wdzięcznością przyjmo­
wał te serdeczne oznaki, tuląc narzeczoną w swe ob­
jęcia.

I tak ostatnią ziemską rozpoczął wędrówkę. Idąc 
sam na śmierć, podpierał mdlejącą oblubienicę, pocie­
szał ją i krzepił po drodze.

Czegóż się dla mnie lękasz ? — przecież nie 
męki ciała, która zaledwie przelotną potrwa chwilę. Na 
krótko się rozłączamy, a wieczność mamy przed sobą. 
Zamiast ślubnego wianka, męczeńska ozdobi nas korona. 
Precz z rozpaczą! — nadzieja z drzewa cnoty wykwita 
nieprzestannie. Nie chciej schodzić z pola walki życia, 
dopóki cię Bóg nie powoła. A wtedy nie wątpię już 
wcale, że połączymy się na wieki.

Dusze nasze zlane są ze sobą — wyjęknęła 
Angela — razem tóż rozwiną skrzydła do odlotu. Czuję, 
że umrę razem z tobą, obciążając sumienie sędzióv 
podwójną niesprawiedliwością.

Rozmawiając w ten sposób, doszli na miejsce tn- 
cenia, gdzie wznosiła się szubienica, na której pozosta­
wiano ciała skazanych na łup ptaków drapieżnych 
i igraszkę wiatru.

Sterczały już ponure słupy, opodal w kotle wa­
rzyła się smoła, którą oblewano ciała powieszonych, 
aby je ustrzedz przed szybkiém zepsuciem.

Rzadko kiedy zdarzyło się, aby skazany szedł na

śmierć jak na wesołe, w grouio przyjaciół i krewnych. 
Stanąwszy na miejscu, kat ponownie chciał skrępować 
ręce Rodinisa.

— Proszę o chwilę zwłoki — rzekł skazany.
A wyjmując z zanadrza testament spisany podczas 

nocy, wręczył go Voratisowi.
— Bądź łaskawie wykonawcą ostatnićj mej woli, 

po zgonie mym otwórz to pismo i zastósuj się do mych 
postanowień.

Uścisnąwszy zaś z kolei starego Mikołaja, Voratisa 
i Angelę, dodał kilka słów wdzięczności:

Dzięki wam, źeście mi dali ten ostatni dowód 
przywiązania i wiary w mą niewinność. Teraz jestem 
na twe rozkazy, skończył, zwracając się do kata.

Voratis raz jeszcze rzucił mu się na szyję.
— Idźźo połączyć się z aniołami, i w niebie módl 

się za tymi, którzy po tobie w wiecznćj pozostaną 
żałobie.

Angela zawisła na jego szyi, chcąc go tćm uści- 
śnieniem jakoby zasłonić przed śmiercią. Napróźno kat 
po dwa razy się przybliżał.

— Nie! — wołała z rozpaczą — nie tkniesz się 
niewinnego. Jeśli chcecie koniecznie ofiary, mnie raczćj 
zabijcie.

Głównodowodzący zbliżył się do Voratisa, prze­
kładając mu konieczność oddalenia córki z miejsca 
tracenia.

Jeśli ona dobrowolnie się nie usunie, zmuszony 
będę z niemałym wstrętem użyć przemocy, aby ją 
ztąd wyprowadzić.

Rodinis spojrzał z niemą wymówką, a składając 
ostatui pocałunek na czole Angeli, rzekł tylko:

— Do widzenia!
Tymczasem sam się wyrwał z jej objęcia, a Vo- 

ratis i Mikołaj odciągnęli prawie zemdloną dziewicę.
Jednocześnie kat, żądny skrócić chwile męki, zbli­

żył się do Rodinisa, aby mu na szyję zarzucić powróz. 
Wtóru zdała usłyszano zdyszane okrzyki:

— Stójcie! wstrzymajcie się na Boga!
V, szyscy się odwrócili i spostrzegli samegoż pro­

kuratora, spieszącego na miejsce tracenia. W ręku 
trzymał zwój papierów i wołał ustawicznie, aby za nim 
czekano.

Co się stało ? co zaszło nowego ? — hurmem 
krzyknęli wszyscy.

Rodinis jest niewinny! Rodinis został uspra­
wiedliwiony !

Jednocześnie domagał się uwolnienia więźnia na 
mocy wyraźnego rozkazu prezesa trybunału.

Rodinis zwrócił się do swych przyjaciół i do drżą­
cej Angeli. Voratis wołał w upojeniu:

— Jest więc jeszcze trochę sprawiedliwości na 
ziemi 1

Stary Mikołaj żegnał się i chwalił Boga Wszech­
mocnego. Angela szlochała głośno. Zebrane tłumy pod­
niosły okrzyk radosny; nie znając jednak przyczyn tak 
pomyślnego wypadku.

Prokurator wprost do trybunału zawiódł Rodiuisa, 
i tam wobec zebranych sędziów w tych przemówił 
słowach:

„Panowie! Bóg jeden jest sędzią nieomylnym, roz­
różniającym prawdę od fałszu; ludzki zaś umysł pod­
lega omamieniom i błędom.

Obowiązkiem naszym wyznawać głośno prawdę, 
ilekroć liam się/ona z pod osłon wychyli.

i rzeszkodziłem spełnieniu wyroku na mocy nowo 
odkrytych okoliczności, które całkiem różne światło na 
całą rzucają sprawę. Nie chciałem bowiem, aby krew 
niewinna spadła na nas i na dzieci nasze.“

Tu prokurator wydobył z zanadrza list rzecznika 
Tapasa.

u Świadectwo, jakie złożyłem przed sądem po 
śmierci br. Nanetto, było krzywoprzysięztwem. Testa­
ment na rzecz Rodinisa jest jedynie prawomocnym 
i prawdziwym; drugi, zapisujący cały spadek młodemu 
synowcowi zmarłego, jest podrobionym. Ułożyłem go 
sam, otrzymawszy od hr. Gerasima przyrzeczenie zaślu­
bienia mej córki. Na dowód można przejrzeć moje księgi, 
gdzie się nie znajduje żadna wzmianka o tym akcie, 
ani tóż nie ma podpisu hrabiego, jak tego wymaga prawo. 
Gerasimo posiadał klucz od domu stryja; zakradł się 
tam nocą, zagroził starcowi śmiercią i przymusił go do 
podpisania fałszywego testamentu. Następnie z ob.iwy, 
aby hrabia nie zaprzeczył czynowi gwałtem sobie wy­
dartego, udusił go poduszkami. Załączam list, w któ­
rym Gerasimo nieroztropnie zwierzył mi się z dopeł­
nioną zbrodnią. Nie szukajcie^zresztą mordercy, albo,



«¿jfej zjazdu cesarza Franciszka Józefa z carem itd. 
^jibinacre te dowolne nie mają za sobą ani śladu

|i,»odu. Gdyby chodziło o przygotowanie zjazdu dwóch 
l^nirchów, sprawę tę załatwiliby ambasadorowie, wy- 

jjiczylaby nawet prosta depesza. W. książę Włodzi- 
«jz przybył do Wiednia, bo tędy prowadzi z Peters- 
Jgrga prosta droga do Włoch — to zupełnie dostate- 
Lpm tłomaczenie przybycia rosyjskich gości. Jutro 
^kują tu ojca W’, księżny, księcia Meklemburskiego.
,\'iedswno temu donoszono w. dziennikach niemieckich, 

W. księżna w Petersburgu zmuszona znosić rozmaite
Kjykrości ze strony nienawidzących Niemców członków 
ipjżmy carskiej. Czy to prawda? I czy poskarży się 
Ifjcu, którego w tym celu zaproszono do Wiednia?

Pięćdziesięcioletnią rocznicę śmierci Goethego
{fbcbodzono bardzo świetnie w kołach niemieckich 

yustryi. Nie brakło nigdzie dobrej chęci, zrobienia z tuj 
jaiutnój uroczystości opozycyjnćj deraonstracyi uieniie- 
(bHiarodowej. Zamiar ten jednak nigdzie nie powiódł 
uę. Rzeczywiście bowiem usposobienie i życie Goethego 
jtują w rażącój sprzeczuości z podobnemi demoustra- 
tjanii. Poeta, który nienawidzi! piosnek politycznych 
¿politisch Lied ein garstig Lied“); minister, który 
uwielbiał Napoleona, tak samo jak Uyrou i Mickiewicz; 
ojciec, który zabronił synowi wstąpić do szeregów ocho­
cków tak zwanej walki o swobodę, przeczuwając, że ta 
Kobuda niemiecka uie bardzo się różnić będzie od 
.despotyzmu“ francuskiego — taka osobistość nie ua- 
dije się do drobnych demonstracyi politycznych. Goethe 
też niemal pod każdym względem różnił się od naszych 
centralistów. Kiedy ci z lekceważeniem spoglądają na 
piśmiennictwo nasze, bo go nie zuają, Goethe starał się 
^poznać z nićiti przynajmniej z przekładów, czytywał 
utwory Mickiewicza, nawet klusyczuą tragedyą Kurpiń­
skiego „Ludgurdę“, którą uuzwal bardzo pięknym utwo­
rem. Podobnież zajmował się piśmiennictwem serbskićm 
i czeskióm — słowem potężnym swym duchem ogarniał 
całą ludzkość, nie zazdrościł drugim, lecz owszóm cie­
szył się wszelkiemi objawami oświaty międzyuarodowój. 
Nie w imię Goethego ceutraliści austryaccy mogą de­
monstrować skutecznie. Im trzeba — Heinego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Litwa uie dajo spokoju zajadłym szowinistom. 

Nowojc Wremia umieszcza następującą korespondencyą 
z Wilnu:

Niodobre wiadomości dochodzą tu z powiatów. Ży wioł 
polsko-katulicki, przywołany do życia, a nawet do reakcyi 
przez jenerała Potopowa w warunkach „spokoju“ i „poje- 
duaoia“, nabiera coraz bardziej i bardziśj siły i dajo uczuć 
panowanie, swe nad „kor< nuym (?!) ’ prawosławuo-rosyjskim 
żywiołem. Przewaga ta pierwszego elementu, stopniowo 
wzrastająca zo sfery roligijuój, gdzie ona najwięcej miała 
powodzenia, przenitła dziś sferę obywatelsko-społeczuą 

, i wyraża się tu objawami takiemi, jakie ku niemałemu 
i przerażoniu Eosyan zbyt namacalnie przypominają porządek

rzeczy przed rokiom 1863.
I z jakiego powodu dzwoni Nowoye JFrcmia na 

alarm ? Oto dla tego, że w powiecie wileńskim prawo­
sławni bardzo skąpo odwiedzają cerkwie, czemu winą 
są „ucisk katolików i namowy niektórych osób.“ Pra­
wosławni też popi rzeczonego powiatu udali się do rządu 
z prośbą o zaradzenie, o stłumienie przewagi katolików, 
a zarazem żądają, aby „mimo że liczba katolików nie- 
równio większą jest jak liczba prawosławnych (trzy 
czwarte przeciw jednćj czwartej)“ rząd wszystkie bez 
wyjątku urzędy gminuo poobsadzal samymi tylko Mo 
skalami. Dziką tę pretensyą popów bierze w obronę 
Nowojc Wretnia i toruje jej drogę zwykłym sposobem, 
t. j. przez denuncyacyą, której stereotyp ułożył arcyka­
płan bizantyńsko-moskiewskiej przewrotności Kątków. 
A przecież Golos w numerze z tegoż samego dnia, 
w którym Nowojc Wretnia wydrukowała podburzającą 
korespondencją z Wilna, umieszcza list zo Lwowa, 
w którym czytamy dosłownie:

Gdyby w Wilnie obudził się był jakikolwiek „ruch“ 
przecież byśrny o tóm cośkolwiek tu (we Lwowie) wiedzieli; 
tymczasem nic podobnogo tu uie wiadomo. Istotnio możemy 
wyrazić nasze zdumienie, z powodu, że bezwstydnie drukują 
się podobne insynuacye i denuncyacye na cały naród. I tacy 
panowie mają śmiałość nazywać siebio „oswobodzicielami 
Słowian!“
’ Tak pisze Golos.

jeśli wam o to koniecznie chodzi, idźcie do domu mego, 
gdzie znajdziecie martwego już trupa. Uprzedzę rękę 
sprawiedliwości. Za godzinę otruję go winem, zastrzelę 
jak psa, bo zdradził mą jedynaczkę i sial się przyczyną 
jćj śmierci. Tuż przy nim znajdziecie i zwłoki biednej 
mojćj Mariny. Raczcie ją pochować przy mnie, nie­
winna to losu ofiara. Mnie zaś nie szukajcie daremnie. 
Gdy bowiem list ten dojdzie rąk waszych, już mnie 
w Celefalonii nie będzie.

T a p a s.“
Prokurator złożył dokumenta w ręce prześwietne­

go sądu, żądając niezwłocznego uwolnienia Rodinisa.
Wszyscy sędziowie jednomyślnie na to przystali, 

i tylko niektóre formalności nie załatwione opóźniły 
nieco chwilę wyswodzenia.

Jednocześnie polieya otoczyła dom rejenta. W głó­
wnej sali, obok suto zastawionego stołu, znaleziono 
skrwawione szczątki Gerasima, podczas gdy na pobli­
skiej kanapie spoczywała w stroju oblubienicy martwa 
postać Mariny Tapas.

Sprawiedliwość dosięgła pośmiertną karą niebo­
szczyka. Gerasimo Nanetto został ogłoszony ojcobójcą 
i fałszerzem, a trup jego umaczany w smole, przez cały 
miesiąc się kołysał na szubienicy. Mieszkańcy Argostoli 
żegnając się, ze zgrozą odwracali oczy.

Marinę pochowano uroczyście, ponieważ ogólnie nie 
znano szczegółów jej dobrowoluój śmierci. Całe mia­
sto ze łzami odprowadzało na cmentarz ofiarę niegodzi­
wego zdrajcy. Wśród tłumów żałobnych znalazła się
i Łucya Canini, która niebawem swą młodość zagrze­
bała w klasztorze.

Niebawem i Rodinis po przejrzeniu aktów procesu 
wydostał się na wolność. Po ciężkiej chorobie, tylu 
wzruszeniami »powodowanej, Angela odzyskała zdrowie, 
i oddała swą rękę Rodinisowi. Po ślubie nowożeńcy 
opuścili Argostoli, gdzie tyle strasznych znajdywali 
wspomnień, aby się osiedlić w jednym z handlowych 
portów europejskich. Tam rychło się odznaczył Rodinis 
pomyślnością i cnotą.

XI.
. W pierwszyeh latach niepodległości greckiej nieraz 

widywano na Siedmiu Wyspach starego żebraka, który, 
jakoby celem wystawienia się na ogólne pośmiewisko,

NIEMCY.
♦Berlin, 28 marca. Układy z Rzymem. 

O przebiegu układów rządu pruskiego z Stolicą św. 
krążą znowu tak sprzeczue pogłoski, iż w tym labi­
ryncie kombinacji trudno się zorientować. W du­
chu Schbsische Zty, która twierdzi, że w układach na­
stąpiła staghacya, że Ojciec św. o żadnych z swój stro­
ny nie chce słuchać ustępstwach (wywody Schles. Zty 
powtórzyliśmy wczoraj na tern miejscu), donosi naj­
nowsza Nał. Zty, że poseł Schloezer wróci wkrótce 
do Berlina, że rząd wobec uporu Watykanu zupełnie 
jest obojętny, jaki wyrok wyda Izba w drugióm czyta­
niu o projekcie kośoielno-politycznym itd. Z drugiej 
znowu strony Journal de Ro»i<%i paryski Hondę twier­
dzą z wielką stanowczością, iż rząd pruski przekonawszy 
się, że Stolica św. pod żadnym warunkiem nie zgodzi 
się na władzę dyskrecyjną, postanowił na iuuój podsta­
wie szukać z Watykanem porozumienia. Germania 
ostrzega, aby te pogłoski z jak największą przyjmo­
wać ostrożnością, gdyż w przebiegu układów jak naj­
większa zachowana jest z obu stron tajemnica. Z nie­
dowierzaniem też radzi Germania przyjąć wiadomość 
biura Wolffa, iż Ojciec św. na przyszłym konsysto- 
rzu, który się ma odbyć w końcu maja, ma Arcybisku­
pa kolcńskiego Melchersa wynieść do godności kardy­
nalskiej.

— Szkoła symultanna w Tylży. Komisya 
edukacyjna na dzisiejszćm posiedznniu 10 przeciw 8 
glosom uchwaliła przekazać rządowi do uwzględuieuia 
petycyą tylżyckiego dozoru kościelnego, aby tamtejszćj 
szkole syniultaunój przywrócić charakter katolicki. Za 
tą uchwali) glosowało 5 cztouków centrum, 1 członek 
Kola polskiego i 4 konserwatystów, przeciw niój zaś 
wotowalo 4 uarodowo-liberulów, 2 postępowców, 1 so- 
cesyouista i 1 wolno-kouserwatysta. Nie stawiło się na tóm 
posiedzeniu 2 członków i to jeden konserwatysta i je­
den wolno-konserwatysta. Wskutek takiego rózultatu 
glosowania kuuiisya przeszła do porządku nad drugą 
petycyą, wysianą przez magistrat tylżycki a domagającą 
się zatrzymania szkoły syniultaunój. Dyskusja nad 
wnioskiem dozoru kośi ielnago trwała 3 godziny i była 
bardzo ożywiona: liberali zwłaszcza w swych przemó­
wieniach nic umieli zachować odpowiedniój miary i 
posunęli się uawet do pogróżek przeciw konserwatystom, 
iż w sprawie tej zawarli z ceuttum sojusz. Referent 
dr. Berger oświadczy!, iż szkoła w Tylży, za­
łożona w 1749 r. miała od 1825—1866 r. pod pewnym 
względem charakter symultauny, aż wreszcie w 1856 r. 
zamienioua została na katolicką. W r. 1870 szkoła ta 
licząca 101 uczniów zamieniona została na dwu-klasową; 
w 1878 r. zaś postanowił magistrat z reprezentacyą 
miejską znieść niższe klasy a dzieci katolickie przyłą­
czyć od 1 kwietnia 1879 do trzech szkól ewangielickich. 
Na protest dozoru kościelnego dala rejeneya gdańska 
odmowną odpowiedź: naczelny zas prezes rozporządził, 
aby wszystkie dzieci katolickie przyłączone zostały 
do jednej szkoły ewangielickiój. Zażale­
nia dozoru kościelnego nie uwzględni! takie mini­
ster spraw duchownych, wskutek czego dozór udał się 
z petycyą do sejmu. Referent zażądał, by petycyą tę 
przesiać rządowi do uwzględnienia. Ciekawe były ar­
gumentu, jakie przeciw uwzględnieniu petycyi przytoczył 
komisarz rządowy tajny radzca Schneider: rząd nie 
może, rzeki on, przywrócić szkoły katolickiej, bo stoi 
wobec faktu, jakim jest istnienie od wielu lat szkol)’ symul- 
taunej. Gdyby sprawa ta była resintegra, to 
może rząd maczejby zawyrokował. Szkoły symultanne 
— tak. argumentował dalej p. komisarz rządowy — 
pod względem naukowym są lepsze od wyznaniowych, 
chociaż z drugiój strony szkoły wyznaniowe dają lepsze 
wychowanie religijne. Mimo opozycyi repre­
zentanta rządu przeciw petycyi, komisya uchwaliła wspo­
mnianą wyżej większością głosów przesiać petycyą rzą­
dowi do uwzględnienia.

— Sejm pruski. Odsyłając czytelników do ko- 
respondecyi berlińskiej, która dość szczegółowo daje po­
gląd na dzisiejsze obrady sejmu pruskiego, dodajemy 
tu tylko, że poseł Bachem (centrum) poruszył spra­
wę dzwonienia w kościele katolickim w Rheinbrohl pod­
czas pogrzebu dziecka protestanciego. Mówca oświad­
czył, iż ani burmistrz nie miał prawa żądać dzwo­
nienia, ani landrat nie powinien był przemocą domagać 
się spnlnienia czynności kościelnych. W końcu p. Ba­
chem zażądał, aby gmina zwolniona została z opłaty 
a9BBIWl^zaB^BaiailBiB"* l^B>^BBBBKSaMBnKiaaaHn«anaBBHHnBB
łachmany swe zdobił piórami, kośćmi i szmatami ró­
żnobarwnemu Dzieci i żołnierze robili sobie z niego 
igraszkę, rzucając mu w nagrodę ochłapy z własnego 
stołu.

Szaleństwo nieszczęśliwego dochodziło niekiedy aż 
do granic wściekłości, zwłaszcza na widok krwi. Wten­
czas najdziksze wyrazy bezwiednie powtarzał.

— Bene! bene! mój hrabio! dziś co masz 
siły, bo już stary zdycha. Wyrwij mu oczy, aby za 
tobą uie patrzały! Cóż to, łotrze ? zadałeś trucizny 
memu jagnięciu ? Pij Gerasimo, na zdrowie szatana. 
Stryjaszek ucztę zapłaci. Ogień mnie pali, niech się 
w krwi twojej ochłodzę!

1 warz starca przybierała natenczas wyraz dziki, 
zaczem popudał w ponure milczenie, i zi.ikał bez wie­
ści na dni kilka po każdym podobnym napadzie sza­
leństwa.

Żebrakiem tym był rejent z Argostoli.
Unikając śmierci, na którą tylu zbrodniami zasłu­

żył, lapaa cofnął się był do Grecyi, zmieniwszy’ na­
zwisko. Męki sumienia i katusze serca doprowadziły go 
niebawem do iście kainowego obłąkania.

Po wzięciu Missolongbi, Karaiskaki zwrócił się ku 
Grecji, aby pomścić to miasto męczenników. Żebrak 
z Cefalonii trzymał się w jego obozie, dzieląc losy żoł­
nierzy, a więcej jeszcze zwierząt pociągowych.

Pewnego dnia, po nowym napadzie szalonój wście­
kłości, wybiegł z obozu ku górom. Niebawem znalazł 
się na skale, wysuniętój wśród rozbijającej się u jej stóp 
morskiej fali.

Wzrok Tapasa utonął w morzu, objął w świetle za­
chodu rysujące się w oddali wybrzeża Cefalonii. Serce 
w nim uderzyło miotem, gdy poznał ojczyste szczyty.

— Marino moja! córko jedyna! przebiegiem cały 
świat daremnie, aby cię tylko odszukać. Wspinałem 
się po stromych górach, zagłębiałem w dolinach na- 
próżno. Tutaj za mną czekałaś, idę już, idę córeczko!

Pochylił się nad falą, przynoszącą mu złudne od­
bicie obrazu wyrytego w jego sercu. I oto spieniona 
otchłań zamknęła się nad nim, pochłaniając jednocze­
śnie widma jego sumienia, boleść duszy i krwawe pa­
miątki.

koaztów, jakie na nią nałożono z powoda przywołania 
odziała wojska. — Minister Puttkamer stanął w 
obronie tak burmistrza, jak landrata; ze względu na 
koszta zaś oświadczył, iż ich nie może umorzyć, lecz 
każę zbadać, czy nie są zbyt wysokie. — Sejm pruski 
rozpocznie wakacye z końcem bieżącego tygodnia: wa- 
kacye trwać będą do 17 kwietnia.

— Wybory. Centrum zyskało znowu w sejmie 
pruskim jedno krzesło więcój: przy uzupełniających bo­
wiem wyborach w 19 hanowerskim okręgu 124 gło­
sami wybrany został kandydat frakcyi katolickiój sędzia 
Schrader. Przeciwnik jego, narodowo-hberal Be- 
tbe otrzymał tylko 109 głosów. Okręg wspomniany 
do roku 1873 reprezentowany był w sejmie przez kon­
serwatystę, później przez uarodowo-liberała.]

R 0 S Y A.
• Dnia 23 b. m. upłynął termin kasacji 

w sprawie niedawno osądzonych 20 terorystów. Dnia 
24 senat rozpatrywał skargi kasacyjne. Rezultat nie 
wiadomy. Z osądzonych skargę kasacyjną wniósł Kle- 
tuczników, do którego przyłączyli się inni. Prośbę o 
ułaskawienie wniósł Merkulow bezpośrednio, o innych 
poduli krewni.

— W sprawie Mrowińskiego, Teglewa 
i Kursowa, mającej się odbyć we wtorek 28 marca, 
rozdane już zostały senatorom drukowane referaty. — 
Stanowisko oskarżyciela publicznego zajmie naczelny pro­
kurator senatu, Niekludow.

— Doputacya włościańska ośmiu powiatów 
gubernii Plockićj przedstawiała się dnia 24 b. m. ca­
rowi. Przewodniczył jćj członek urzędu do spraw wło­
ściańskich p. Mueller. Nazwiska deputatów: Ignacy 
Kasprowicz, Antoni Wróblewski, Feliks Orldakowski, 
Jau Pękalski, Franciszek Piotrowski, Ludwik Jaworow­
ski, Marcin Dobrosielski, Stanisław Rogalski. W jakim 
celu doputacya ta podążyła do Petersburga, nie wiado­
mo dotychczas.

— Urzędnicy dróg południowo-zacho­
dnich religii mojżeszowój, wydaleni zostali z Kijowa.— 
Do Herolda zaś donoszą z Kijowa, że tamże wydano 
rozporządzenie, iżby żydowscy mieszkańcy wynieśli się 
z dzielnicy miasta, zwanćj Podoi, i przenieśli się na 
przedmieście drugićj strony kanału. Prócz tego sługi 
żydowskie, nie uprawnione do zamieszkania w Kijowie, 
nie mają nadal pozostać u swego państwa i w mieście. 
Mieszkańcy żydowscy mają się zobowiązać do odprawie­
nia swej służby cbrześciańskiój.

— Nowojc Wretnia powtarza wziętą z gazet 
berlińskich wiadomość, że w tych dniach pod silną 
eskortą przywieziono do Królewca rosyjskiego poddane­
go Buchera, mechanika z profesji. Aresztowany został 
w Hessen-Darmstadzie a obecnie odesłany zostaje do 
Rosyi. Według opowiadania konwojującej straży, Bucber 
zajmował się wyrabianiem maszyn piekielnych, a do­
wiedziawszy się, że polieya dowiedziała się o jego zaję­
ciu, uciekl do Niemiec.

— Golos poświęca artykuł wstępny w 
sprawie swobody sumienia. Gazeta z góry występuje 
z premisą, że ta swoboda w rzeczywistości w państwie 
nie istnieje. Niepodobna bowiem przypuszczać religijnej 
swobody, gdzie urzędownie zapisane są w poczet wy­
znawców religii państwowej miliony takich roskolników, 
które w rzeczywistości za jój synów się nie uważają. 
Gołos mówi zatem najpierw o wyznawcach starego 

¡obrządku, czyli t. zw. raskolnikach, dalej poświęca słowo 
kilkuset rodzinom tatarskim z gubernii Ufimskiej i Ka­
zańskiej, które to rodziny ofieyalnie liczyły się za nale­
żące do cerkwi prawosławnćj, ponieważ kiedyś zostały 
w tym obrządku ochrzcone, zawsze jednak uważały sa­
me siebie za wyznawców Proroka, a obecnie jawnie od 
prawosławna odstąpiły. „Cóż na to począć?“ pyta Go­
łos. Czy upominać? Upomnienia byty już czynione 
przez władze duchowne i do niczego nie doprowadziły. 
Czy może władze świeckie wdać się tu mają i rozwinąć 
swoje środki policyjne? Takbj’ należało według prawa, 
ale jaki z tego pożytek?

Gazeta mówi jeszcze o „sztundystach,“ których 
sekta krzewi się na południu Rosyi. — O Unitach nic 
Golos nie pisze.

FRANCYA.
* Paryż, 27 marca. Interpelacya msgra 

F r e p p e 1. Biskup Freppel zapytał dzisiaj ministra 
spraw wewnętrznych, jakiem prawem wypędzono fran­
cuskich obywateli w Solesmes z ich mieszkania. Pod­
czas tych słów Biskupa dały się słyszeć glosy rzym­
skich. „Nie — wola Biskup — nie, są to tak dobrze 
francuscy obywatele, jak Wy, M. P., którzy mi prze­
rywacie."

Msgr. Freppel odwołuje się na 120 wyroków sądo­
wych, które stwierdzają, że dom mieszkalny nie może 
być naruszony. Wypędzeni dawniśj zakonnicy udali się 
do Rady stanu, gdzie kwestyi tej nie rozstrzygnięto.— 
Benedyktyni postąpili prawnie, wracając do swego kla­
sztoru, bo sobie byli zastrzegli wszystkie swe prawa. — 
Rząd rozciął tę kwestyą przemocą — ja zapytuję, 
na mocy jakiego prawa to nastąpiło? Czyn rządu na­
zywam niesprawiedliwością.

Minister spraw wewnętrznych odpowiada: „W pa­
ździerniku 1881 roku wykopaU zakonnicy w Solesmes 
podziemny ganek i w ten sposób pod ogrodem dostali 
się do krypty kościoła. Gabinet dowiedziawszy się o 
tóm, nie mógł pozwolić bezkarnie na przestąpienie de­
kretu z dnia 29 marca. Środki przeciw zakonnikom 
przedsięwzięte są przykre — ale wina za to spada na 
tych, którzy oporem swoim władze do tego kroku zmu­
sili. Jeżeli Benedyktyni są francuskimi obywatelami, 
to nie powiuni się buntować przeciw ustawie!

Msgr. Freppel dowodzi, że jeżeli Benedyktyni 
rzeczywiście się buntują, to powinien w tę sprawę wkro­
czyć sąd a nie polieya. Atoli wprzód trzeba do­
wieść, czy jest jakie prawo, które policyi francuskićj 
pozwala wyrzucać obywateli francuskich z ich własnego 
domu. Benedyktyni wrócili za rządów Ferry’ego i Gam- 
betty jawnie i otwarcie — a nikt ich nie rozpędzał. 
Właściwym powodem wydalenia ich w dniu 23 jest 
obawa rządu o własny byt. Rząd zastósował się 
do podszczuwań pewnych dzienników i wpadł w sidła. 
Mimo przyjaznych stósunków, jakie pana Freycineta łą­
czą z opatem ze Solesmes, wypędzono tamtejszych za­
konników, bo chciano sobie zjednać pewne stronnictwo, 
nadać sobie pozory siły i zdziwić świat śmiałym krokiem — 
chociaż dc facto ministerstwo stoi na bardzo słabych no­
gach. Wybrano sobie zakon, który jest chlubą Frau- 
cyi i który około rolnictwa położył ogromne zasługi. 
Zdawało się, że minister Goblet chciał odegrać rolę 
drugiego Scypiona, który wstąpił na kapitol, aby dzię­
kować bogom za uratowanie ojczyzny. — Pan Goblet 
odniósł znakomite zwycięztwo nad 40 mnichami w So­
lesmes i może stanąć obok bohatera z pod Frigaulet.

Będzie to sławny dzień HI rzeeeypsspolitój, którego au 
nikt zazdrościć nie będzie.

Guillot z lewicy stawia następujący wniosek: „Izba 
przechodzi do porządku obrad pochwalając kruk rządu, który 
wobec nieuznanycb kongregacyi broni ustaw istnieją­
cych.“ Wniosek ten przyjęto 418 glosami contra 73.

Następnie zajmowała się Izba kwestyą przywozu 
z zagranicy solonego mięsa wieprzowego!

WŁOCHY.
• Konsystorz. Dnia 27 b. m. odbył aię da­

wno zapowiedziany Konsystorz (zob. wczorajszy tele­
gram), na którym Ojciec św. kreował nowych Kardy­
nałów i prekonizował kilkunastu Biskupów. Najprzód 
wręczył Ojciec św. Kardynałowi Oreglia di Sto Stefano 
bursę, L j. odznakę kamerlengostwa świętego kolegium, 
na który to urząd rzeczony Kardynał zamianowany zo­
stał. — Następnie wypowiedział alokucyą o obecnćm 
położeniu religijuóm — poczćm ogłosił nominacye Kar­
dynałów. Reserwowanymi „in petto“ byli msgr. Ricci- 
Paracciani i msgr. Lasagni (Kardynałowie-dyakoni). — 
Patryarcba wenecki i Arcybiskupi algierski, dubliński, 
sewilski zamianowani zostali Kardynałami i preahytera- 
mi, a msgr. Angelo Jacohini Kardynałem-dyakonem.

Korespondent Motule’a dodaje, iż zdaniem wielu 
wpływowych osób w Watykanie, Kardynałem zachowa­
nym „in petto“ jest Arcyt skup Melehers, którego no- 
minacya nastąpi po zakończeniu rokowań Stolicy św. z 
rządem pruskim co do stolicy arcybiskupiój kolońskiój.

Ojciec św. prekonizował dalej 8 Biskupów włoskich,
6 hiszpańskich i jednego dla Austryi. Ogłosił dalój no- 
minacyą Hoettinga (zamianowanego osobnem brewem) 
na Biskupa osnabryckiego. Perugia wyniesiona zo­
stała do godności arcybiskupstwa. Inni Biskupi włoscy, 
francuscy i dla Niemiec, prekouizowaui będą na 
Kousystorzu czwartkowym, na którym kilku nowych 
Kardynałów otrzyma kapelusze kardynalskie. Dnia 27 
zaraz po Kousystorzu, mistrz ceremonii zaniósł pięciu 
nowym Kardynałom, obecnym w Rzymie, wiadomość o 
nominacji, podpisaną według zwyczaju przez Kardynała 
1’ucci. Wczoraj udali się ciź Kardynałowie do Waty­
kanu, aby odebrać birety kardynalskie. Kuryerzy, ma­
jący zawieść odznaki kardynalskie Arcybiskupom algier­
skiemu i sewilskiemu — wyjechali już dnia 27 h. m. 
z Rzymu.

— Biuro Wolffa rozsyła następujący telegram:
„Na Konsystorzu, który się odbędzie w czwartek, preko- 
nizować będzie Ojciec św. kilku Biskupów francuskich 
i niemieckich. Jak powiadają, odbędzie się 
w końcu maja nowy Konsystorz, na którym 
Arcybiskup koloński i Nuncyusz ma­
drycki zamianowani będą Kardynałami. 
Oprócz tego prekonizować będzie Ojciec 
św. na tym Konsystorzu kilku Biskupów 
francuskich i polskieh.“

— Kardynał Hergenroetter, który w sku­
tek lekkiego paraliżu dość długo chorował — ma się r 
teraz dość dobrze i otrzymawszy od Ojca św. pozwole­
nie na wyjazd, udaje się na dłuższy czas do B a- 
w a r y i.

— Garibaldi wyjechał dnia 27 b. m. po połu­
dniu przez Messynę do Palermo, dokąd przybył dnia 
28 b. m.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 28 marca. Reskryptem cesarskim zwo­

łane zostały wspólne delegacye na nadzwyczajną sesyą 
na dzień 15 kwietnia. — Według doniesień z Zadaru, 
skoncentrował się nowy oddział powstańczy pod Orcho- 
waczem i nad granicą czarnogórską, pod Zalazzi. — Pro­
ces przeciw korespondentowi dzienników angielskich, 
p. Evansowi, Gopcewiczowi i kupcowi Aleksis rozpocznie 
się w przyszłym miesiącu w Dubrowniku, ponieważ 
oskarżeni zostali uwięzieni jeszcze przed wydaniem 
ustawy wojennej. Ministeryalna Rada czarnogórska po­
stanowiła, ażeby zbiegli z Krzywoszy powstańcy inter­
nowani byli w Podgorycy i Spuźu, powstańcy zaś her- 
cegowińscy w Nieguszu, Grahowie, Niksiczu i Bialopa- 
wlicach; dotąd przekroczył ogranicę czarnogórską z bro­
nią w ręku 2500 powstańców.

Wykonywanie praw
kościelno-p ©litycznych.
Ksiądz Wojciech Gtlnther stawał wczoraj 

przed sądem ławniczym w Toruniu, oskarżony o to, że, 
będąc już poprzednio dwa razy wyrokiem sądów pru­
skich skazany na karę za odprawianie czynności du­
chownych w sprzeczności z ustawami majowemi, a da­
lój, będąc wydalonym z W. Ks. Poznańskiego, wbrew 
tego zakazu w prowincyi tój przebywał, a następnie 
w Grabiu, w powiecie toruńskim, sprawował czynności 
duchowne, tj. chrzcił dzieci, przysposabiał je do ko­
munii św., odprawiał msze św., miewał kazania i dawał 
śluby. Oskarżonego przyprowadzono na termin z wię­
zienia, w którćm od 18 bm. w śledztwie przesiedział. 
Przyznaje on, że, jadąc z Krakowa do Grabia, zatrzy­
mał się w Brudni, a nie mogąc zaraz w Grabiu za­
mieszkać, przez parę dni w Brudni, w W. Ks. Poznau- 
skióm, czekał na przyrządzenie mu mieszkania w Gra­
biu. Przyznaje dalej, że chrzcił dzieci, ale zawsze ta­
kie, o których mu donoszono, że im śmierć grozi. 
Przyznaje, iż dzieciom zaniedbanym w religii udzielał 
nauki tój, że odprawiał mszą św., że miewał nauki 
w kościele i dawał śluby.

Oskarżyciel publiczny wniósł o 10 dni więzienia za 
przekroczenie zakazu banicyi, a 150 marek kary za 
owe czynności duchowne. P. dr. Hulewicz jako obrońca 
zwrócił uwagę na to, że rząd stara się sam z siebie 
o złagodzenie ustaw majowych, to też powszechne było 
od pewnego czasu mniemanie, że czynności takie by­
wają cierpiane i władze nie dochodzą ich wcale. Co do 
banicyi, po przyjęciu wniosku Windthorsta i na ten 
przepis inaczej patrzeć trzeba. Oskarżonego wcale nie­
potrzebnie trzymano w więzieniu śledczem. Sędzia nie- 
prawmk powinien się liczyć z teraźniejszą opinią i nie 
widzieć w takich czynach winy; sędzia prawnik naj- 
lagodnićj rzecz oceniać. Wnosi więc o policzenie oska­
rżonemu więzienia śledczego w najgorszym razie jako 
kary za przestąpienie owej banicyi, a co do reszty, je­
żeliby winnym uznany być miał, wnosi o najniższą 
karę więzienia. Sąd uznał ks. Gilnthera winnym prze­
kroczenia banicyi i reszty czynionych mu zarzutów.
Z paragrafu banieyjnego nakłada nań karę 4 dni wię­
zienia i policzą mu w to więzienie śledcze. Dalej 
uznaje sąd, że ks. G. odprawił 100 czynności ducho­
wnych, nie mając do tego uprawnienia, za te nakłada mu 
najniższą karę po 3 marki, razem 300 m. Równocześnie 
wypuścić go kazał na wolność.



Prałaci I Kanonicy
Katedry Metropolitalnej 

Cr n i e ź n i © ii s k i é j
r. 1000 aż do dni naszych podług źródeł archiwalnych 

opracował
ks. J. Korytkowski,

Kanonik Metropolitalny Gnieźnieński.

Zeszyt I, II, 111. Gniezno, uakł. i drukiem J, B. Laugiego 1882.

(Dokończenie.)
Drugiem źródłom, któro na każdej stronie autor 

przytacza, są akta kapitulne. Nie tylko akta gnieźnień­
skiej, lecz także pozuauskiej i krakowskiej kapituły 
skutecznie on wyczerpuj}. W samem archiwum gnie­
źnieńskiej kapituły jest 29 foliantów tych aktów kapi­
tulnych. I tego można powziąć wyobrażenie, ile to 
czasu i ślęczenia podjął autor, zanim powyciągał z ksiąg 
tych odpowiednie zapiski. Recenzent w Reformie uważa, 
że wyśledzeniu z akt kapitulnych szczegółów mniej 
przedstawiało trudności *), niż zebranie materyału przed 
wiekiem XV. Nam się zdaje, że rzecz ma się przeci­
wnie. Kroniki, dyplomataryusze oprócz ułatwienia druku 
mają indeksy lat i osób; akta zaś kapitulne są tak 
obszerne, nieprzejrzyste i do tego pisane w skróceniach 
starożytnych, że wołałbym wszystkie przejrzeć dyploma­
taryusze , niż tom jeden aktów. Te wszystkie tru­
dności przełamawszy autor z iście niepolską cierpliwością 
podaje uum wyniki badania swego bardzo pocieszające. 
Któryż np. historyk wiedział, że Jun Długosz był 
przyjęty na kanonika w Gnieźnie ? Wypis z aktów ka­
pitulnych (str. I, 213) każdego niedowierzającego na­
wróci. Jeśli się Kastner dobrze około stolicy biskupiój 
wrocławskiej zasłużył, wydając samo akta wrocławskiej 
kapituły z^ wieku XVI, nie równio większą ina zasługę 
ks. kan. K., przejrzeniem całości i podauiem wyjątków 
w dopiskach.

Przejrzawszy wielki zapas cytowanych źródeł, 
twierdzić śmiało można, że nikt dotąd aktów kapitul­
nych gnieźnieńskich w takich rozmiarach nie wyczerp- 
nął, jak ks. kanonik K. Nietylko bowiem są tam su­
che poparcia dnia instulacyi lub śmierci, lecz wiadomo­
ści dotyczące odbywanych synodów, ruchu religijnego, 
stanu biblioteki (w XV w.), prawu, oświaty i języka, 
la rozmaitość i zewnętrzne bogactwo dekretów kapitul­
nych, w wysokim stopniu w dziele się uwydatniająca, 
powinna zachęcić do wydobycia na jaw ksiąg tych za 
pomocą druku. Akta te zaczynają się od roku 1408, 
a korzystanie z nich utrudnione, bo nie posiadają ża­
dnego wzorowego wyciągu, na którymby się oprzeć mo-

v żna bezpiecznie.
Do akt kapituły poznańskiej zrobił ks. kanonik 

Zymchanowski (1784 — 1786) wyborny Suma- 
ryusz z indeksami. Jeśli na razie nikt się nie odważy 
do wydania najstarszych aktów kapitulnych poznań­
skich, powinien się znaleść ktoś, coby Swuiaryuss 
ogłosił i przez to ochotnym pracownikom podał do ręki 
klucz do bogatej skarbnicy dziejowej poznańskiej. Wa­
żność tych urzędowych protokółów poznańskich uznał 
autor i często z pierwszej ręki w życiorysach je cytuje, 
zwłaszcza, że dostojnicy niejednokrotnie piastowali urzę­
dy kośoielne w obydwóch kapitułach (cfr. Arnold de 
Caucina, Bedleński, Bajkowski, Bardzki P„ Charbowski J., 
Chełmski i w. i.)

Akta uchwał kapituły krakowskiej również nie są 
obce autorowi (cfr. Baranowski Andrzej, Bodzanta, Bo­
rek fet., Bratkowski J. i w. i.) Lubo Lętowski czer­
pał z akt tamtejszej kapituły, pisząc swą Katedrę 
oraz Katalog, pokazuje się dowodnie z dzieła ks. ka­
nonika Korytkowskiego, ie w wielu punktach Lętowski 
się mylił, a nawet wielu krakowskich kanoników 
w swym Katalogu zupełnie pominął. Owa skrzę- 
tuość i sumienność w rozpatrywaniu rękopiśmiennego 
i spółczesnego źródła trzech kapituł polskich nie małą 
chlubę przynosi autorowi. Mybyśmy twierdzili, że owe 
akta tak są ważne, iż wobec nich zdania autorów gasną 
zupełnie. W jednym przypadku może autor przyznał za 
wielką wagę słowom Bużeńskiego (str. 5). Akta 
kapituły gnieźnieńskiój nic nie wiedzą o tćm, aby 
w. mistrz krzyżacki Albrecht był gn. kanonikiem. 
Milczenie je3t tu negatywnym dowodem, wobec którego 
upada siła dowodząca, wyjęta z Bużeńskiego. Tak, jak 
upadł Bużeńskiego „S k o t n i c k i“, rzekomy archidyakon 
i pisarz mniemany Libri Beneficiorum, na podsta­
wie akt kapitulnych, tak samo nie ostoi się zapewne 
kanonikat gnieźnieński margrabi brandenburgskiego. 
Krytycyzm Bużeńskiego nie był wielki, skoro niejedno­
krotnie z lekceważeniem się wyraża o dokumentach ar­
chiwalnych i woli iść za zdaniem autora,**) jak za 
pierwszej wagi dokumentem. Zresztą kto wie, czy ory­
ginał łaciński Bużyńskiego nie uległ w tym ustępie 
przekształceniu poczciwego tłómacza Szyszki, który wyo­
brażenia o duchu języka łacińskiego nie posiadał," prze­
kładając np. cardinalis St. Luciae in septem solis — 
kardynał św. Łucyi na 7 słońcach! dziesięcinę 
snopową zwiąc gruntową, a z nowin ex nwalibus 
ugorową. Z tych przeto względów w. mistrz nie ma 
miejsca w kapitule gnieźnieńskiój, zwłaszcza, że żadne 
inne źródło spółczesne ani późniejsze podania Buźeń- 
skiego nie stwierdza.

Siedząc za najwaźniejszemi rękopiśmiennemi dowo­
dami, na których autor osnuł żywoty kanoników, spo­
tykamy trzecie źródło p. n. Ezcetpta et actis 
Consistorii Gnesnensis ab. a. 1401. Rękopis ten 
mający stron 665, zawiera wiarogodny sumaryusz 
dekretów konsystorza gnieźnieńskiego od pierwszej za­
raz księgi i jest własnością kapituły gnieźnieńskiój. 
Przez kogo ułożony i w którym wieku, nie pokazuje

*) Obznajmionym z podobną pracą, wiadomo, że od 
XV wieku zacząwszy, odkąd przechowują się księgi posie­
dzeń kapitulnych, imiona prałatów i kanoników, nominacye 
ich, czynności kapitulne, promocje jako też i zgon w księ­
gach tych są powtarzane, ztąd z tego jednego źródła już 
śledzić można za nimi, ale wieki poprzednie, XIII miano­
wicie i XIV, w których ksiąg takich nie ma, w wyszukaniu 
imion dostojników Kościoła, niemałe przedstawiają trudności. 
Aby jo pokonać, trzeba było przejrzeć pracowicie wszystkie 
zapiski kronikarskie i kroniki same, dyplomatazynsze i 
wszystkie archiwalne księgi, a odpowiednie porobiwszy wy­
pisy, śledzić skrupulatnie za ich życiem. {Reforma nr. 11).

**) „Wyżej cenię prawdę historyczną, oraz świadectwa 
Jana Długosza, Macieja Miechowity, Mareina Kromera, 
Jana Herburta, niźli jakoweś przywileje w cieniach
klasztornych ukryte.“

Bużeóski; Żywot Janika, Arcyb.

się w dopisków dzieła. Wyjątki atoli z tych wypisów, 
tak w notach do Liber benef. jak pod linią umieszczone, 
świadczą o sumiennój pracy nieznanego urzędnika, 
który przejrzał przeszło 60 foliantów ksiąg konsystor­
skich. Wiadoma rzecz, ie akta gnieźnieńskiego konsy­
storza zaczynają się już od rokn 1404 i są zachowane 
do dnia dzisiejszego (w biurze p. Perkuhna). Każdy 
zrozumie, dla czego szan. autor nie miał wprost do 
nich dostępu. Gdyby nie było Excerptów, praca 
ks. kanouika nie będąc zupełną, nie mogłaby' się już 
dziś ukazać. Exeerpta wybawiły. Nie po raz 
pierwszy niedopatrzenie się na dobre wyszło. Kiedy 
bowiem około roku 1830 rozdzielono osobno archiwum 
konsystorskie od kapitąlnego, z któróm było dawniój 
złączone, zapewne przez błąd owe Exeerpta zostały 
w archiwum kapitulnóin, chociaż treścią i przeznacze­
niem do konsystorskich aktów należą. Tak więc znowu 
się sprawdziło, że nie ma tego złego, coby na lepsze 
nie wyszło.

Liczne wyjątki z tych Excerptów, a czasem 
całe przytoczone z nich dokumenta (patrz mianowicie 1, 
245—257), świadczą o wownętrznój wartości tego źró­
dła archiwalnego. O tych Exccrptach świat nauko­
wy (prócz autora Katedry gnieźnieńskiój} nic nio wie­
dział, a nawet w zajmującym opisie archiwum kapituły 
gnieźnieńskiój profesora dr. Smolki {Rozprawy wydz, 
hist-filoz. Akademii Umiejętności. Kraków, 1875, tora IV), 
pominięte są Exeerpta, oraz następujące, na których 
się opiera zasłużony ks. kanonik Korytkowski. Do 
tych należą: Visitatio bonorum mensae capitularis per 
Johannem Zerniczky de anuo 1534 (str. 4. 41, 151 
i t. d.) i Listy oryginalne prałatów łacińskie i 
polskie, sięgające wieku XVI (str. 8, 9, 105, 182, 195 
itd.); Testamenta (str. 33, 102); (kompendium in- 
ventariorum ducatus Loviccnsis (str. 44). Inventarium 
ducatus Loviccnsis z roku 1510 (a więc z czasów 
Laskiego) foliant rękopiśmienny; Listy Nuncyu- 
szów (str. 223); Katalog Nałęckiego i w. i. — Po raz 
pierwszy dowiadujemy się z pracy księdzu kanonika K. 
jak obfite są źródła archiwalne gnieźnieńskie. Jeżeli 
zasługą jest wydobycie na jaw ksiąg starych pisanych, 
tom większą zapewne wyczerpnięcie ich zawartości. — 
Jednego i drugiego dokonał mozolnie ks. kanonik K o- 
rytkowski i z wielkim dla nauki pożytkiem. Z zaję­
ciem śledziliśmy właśnie owę stronę archiwalną. Wynik 
powyżćj skreślony tak jest zdumiewający, że przechodzi 
wszelkie oczekiwania. Dotychczas o archiwum gnieźuień- 
skiój kapituły wiedzieliśmy tylko, że ono posiada dyplo­
mata ciekawe, (które do roku 1400 wydał p. Zakrze­
wski w cennym Kodeksie Wielkopolskim}, oraz Księgi 
przywilejów, Akta i Liber Beneficiorum Laskiego. 
Teraz inaczej na to archiwum spoglądać trzeba. Prze­
czuwał to ś. p. Bielo w ski, który rok przed swym 
zgonem, w Bibliotece Ossolińskich spotkawszy Wielkopo­
lanina z Gniezna, zawołał: „Zmiłujcie się, wy da­
waj cie zabytki gnieźnieńskie, tam są nie­
chybnie skarby. Żałuję, żem tego archi­
wum nigdy nie mógł przejrzeć.“ Jakby się 
był ucieszył ów twórca Monumentów Poloniac z dzieła 
ks. kanonika Korytkowskiogo, bo byłby się prze­
konał, że miał przeczucie słuszne, i że są osoby, 
które cenić umieją rzeczy godne zachowania.

Autor: Prałatów i kanoników gnieźnieńskich przy­
tacza po prostu wyżej wspomniane źródła bez opisu 
bliższego. Wyjątek jedyny stanowi Katalog Biskupa 
Palęckiego, legata na Sobór Trydencki (patrz t. II, 13), 
o którego treści, układzie i ważności mamy wskazówki. 
Wnosić zatem należy, że autor na osobnóm miejscu 
(n. p. w historyi kapituły) poświęci rozdział traktujący 
o zabytkach archiwum dzisiejszego, a w szczególności 
poświęci go źródłom, na które się w ciągu pracy tak 
często powołuje. Tym sposobem doczekamy się Kata­
logu rękopisów archiwum kapituły gnieźnieńskiój, rodzaju 
pracy dr. W. Wisłockiego {Katalog rękopisów Bi­
blioteki uniwersytetu Jagiellońskiego. Kraków od 1877 
do 1881.)

Podnosimy wyraźnie jako przymiot naozelny dzieła 
tego, że się ono opiera nie na rzeczach znanych, lecz 
że zamknęło w sobie dużo materyału archiwalnego.

Nie zdoła wszelako krytyka zarzució autorowi, ja­
koby pomijał źródła już drukiem ogłoszone. Owszem i 
temu wymaganiu racyonalnój metody stało się zadość. 
Ze zbudowaniem widzimy, jak skrzętnie autor przeglą­
dał wszystkie nasze kodeksa dyplomatyczne, nie obce mu 
są publikacye Akademii Umiejętności, zna, cokolwiek 
wydano w dyecezyi warmińskiój, wrocławskiej itd., tak, 
że całość odpowiada warunkom metodycznym, jakie 
stawiać zwykliśmy publikacyom tego rodzaju.

Wobec tych zasług nikną drobne usterki, małe 
niedokładności, nieuniknione zresztą w każdóm ludzkióm 
dziele. Wcale im się nie dziwimy, ztąd tóż nie zdo­
łają one nas powstrzymać od oddania hołdu zupełnego 
czcigodnemu autorowi za dzieło tak niezwykłe w na­
szych czasach. Życzymy tylko, aby nas uweselił co 
rychlej: Żywotami arcybiskupów gnieźnieńskich, bo 
prace Bużeńskiego i Damalewicza dziś nam nie wy­
starczają.

X. W okuł.

KRONIKA
rójscraa, praracinalaa i zapamaa.

Poznań, środa dnia 29 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza­
sowego prezydenta policji Staudęgo w Poznaniu dyrekto­
rem nowego ziemstwa kredytowego na W. Ks. Poznańskie 
z dniem 1 kwietniy r. b. na przeciąg 10 lat, nadając mu 
tytuł królewskiego jeneralnego dyrektora Ziemstwa.

* Teatr. Dziś w środę przedostatni gościnny występ 
pani Parżnickiój: „Damo treflowa", koncedya w 4 aktach 
Zalewskiego. — Jutro w czwartek ostatni występ gościnny 
i benefis pani P a r i ni ck i e'j: „Kiejstut", tragedya 
w 5 aktach Asnyka. (Początek o godzinie 71/,).

* Na księży na Syberyi nadesłali nam: ksiądz 
M. z Pszczewa 20 mrk,, ks. S. z Pszczewa 3 mrk., H. T. 
Szczepanowska z Krakowa (5 reńskich) 8 m. 45 fen., ksiądz 
Poszwiński z Przemeutu 20 m., ks. W. z G. pod Żninom 
36 m. Razem 87 marek 45 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców wBułgaryi, 
Z przeniesienia 64 marek 37 fen. Dziś nadesłał ks. Kry 
gier z parafii Krzywińskiój 6 mi Razem 70 marek 37 fen. 
— Św. Jozafacie,módl się za nami!

* Dziś wieczorem o godzinie 8 odbędzie się popis 
publiczny szkoły wieczornej Towarzystwa Przemysłowogo 
w lokalu Towarzystwa, Rynek Nr. 58.

* Od jednego z członków dozoru kościelnego w Lo­
sowie odbieramy następujące pismo:

„Szauownej Sedakcyi dla objaśnienia rzeczy widzę się 
zniewolonym ‘z powodu zamieszczonój korespondoncyi z Łu­
gowa, w której dozór kościelny -zbyt tendencyjnie zaczepio­
ny, przesłać następujące uwagi:

Co do pensyi organisty, rzecz miała się jak nastę­
puje. Ze śmiercią ostatniego proboszcza ks. Pawłowskiego 
w roku 1878 została parafia osierocona i nabożeństwo 
w kościelo ustało. Parafianie jednakże zbierali się wedle 
zwyczaju co niedzielę i święta do kościoła, aby się modlić 
i śpiewać wspólnie pieśni nabożne, prosząc Boga o rychłe 
przywrócenie pasterza dla osierociałćj parafii. Przy odpra­
wianiu togo wspólnego nabożeństwa był pomocnym organi­
sta i pełnił służbę w kościele tak samo, jak za życic pro­
boszcza. Parafia też i zo względu na utrzymanie w po­
rządku kościoła i wszelkich aparatów kościelnych, jako też 
i zo względu na różne potrzeby swojo, mianowicie przy po­
grzebach, uważała, że zatrzymanie organisty przy kościelo 
jest i nadal kouieczue; a ponieważ jego sposób utrzyma­
nia zo śmiercią proboszcza ustał, przeto dozór kościelny 
sądził się uprawnionym do wyznaczenia z kasy proboszczo­
wskiej orgauiśoie pewnego dochodu, aby iuu dać takie utrzy­
manie, jakie miał za życia proboszcza. Miał bowiem orga­
nista mieszkauie, stół, opał, światło, opranie, przytem 
akcydensa i 50 mrk. rocznie — co wszystko ze śmiorcią 
proboszcza upadłe. Tylko owo 50 ni. roeztiio zostały dla 
niego — a za to się człowiek utrzymać nio mógł.

Jeżeli więc w tej sprawie dozór kościelny uio zastó- 
sował się ściśle do praw i obowiązków na siebie włożo­
nych (których nawot nio znał) i dał powód król, komisa­
rzowi p. Porkuhnowi do późniejszego zganienia tój uchwały, 
to każdy nieuprzodzouy — mianowicie jeżeli sobio uprzy- 
tomui, że dozory kościelne po wsiach składają się z wło­
ścian i gospodarzy cały dzień ciężką pracą zajętych, od 
których nawet wymagać nie można dokładnój znajomości 
praw i ustaw — uziie, że jakkolwiek dozór kościelny nie­
prawidłowo sobio w tój sprawie postąpił, przecież nie może 
być posądzony o lekkomyślną rozrzutność w zarządzie ma­
jątku proboszczowskiego. Owszóm działał on w dobrój wie­
rze i jedynie uczuciem religijnóni i konieczną potrzebą na­
bożeństwa dla parafian naglony, wyznaczył dla organisty za 
obsługę w kościelo ponsyą z tych dochodów, któro są fun­
dowano dla utrzymania służby Bożej i dla dobra dusz 
parafian.

O rozporządzeniu jakiómś król, komisarza, któro wedlo 
korespondoncyi miało być bez podpisu, nio było dozorowi 
kościelnemu nic wiadomo.

Zo zaś z kasy proboszczowali ój wyznaczono ponsyą 
dla przewodniczącego, czyli dla tego, który załatwia całą 
korespoUdencyą, 50 tal., i dla rendanta 10 tal. rocznie, 
z tego nio można robie zarzutu dozorowi. Korespondoncya 
cała i pisanie protokołów i kilkakrotne przepisywanie co­
lom przesyłania do p. Perkuhna i do rojoncyi jest tak 
utrudniono przy snauój formalności biurowej, żo nio łatwo 
znajdzie się ktoś z dozoru kościelnego po wsiach, któryby 
zdołał ją załatwiać i miał czas się nią zajmować. Zna­
jący się zaś na tych rzeczach niżój 300 m. nie ebeą się 
jej podjąć. Obowiązok zaś rendanta wymaga także pe­
wnych wiadomości i wielkiej punktualności w prowadzeniu 
książek rachunkowych, w układaniu etatu i sporządzaniu 
bilansu całorocznego. Ponsye to zresztą nie są samowolnie 
przez dozór kościelny, lecz przez etat, zatwierdzony przez 
król, komisarza, ustanowiono, z tom zastrzeżeniom, że ustają 
z chwilą objęcia probostwa przez księdza. Tak samo dzieje 
się i po innych parafiach osieroconych, Lusowo zatóm nio 
stanowi w tym względzie wyjątku.

Racz szan. Redaktorze przyjąć itd.
Jeden s członków dozoru kościelnego.

f W dniu 27 bm. zakończjł żywot doczesny J ó - 
of Zórawski, długoletni współpracownik 
Poznańskiego i naszego pisma. Zmarły zuany był szer­
szej publiczności z udziału, jaki brał w pracach i usiłowa­
niach naszych narodowych, mianowicie w roku 1863. Ska­
zany wyrokiem kamergerichtu berlińskiego przecierpiał 
dwulotnie więzienie w fortecy w Ehrenbreitenstein. Zmarły 
był mężem gorącego patryotyzmu, wytrwałój pracy, usłu­
żnym kolegą w zawodzie publicystycznym i skorym do nio- 
sienia posług, dokąd go tylko powoływał obowiązek i ucz­
ciwa praca. Cierpiał i bolał wiolo w swóm życiu. Niechaj 
spoczywa w pokoju.

* Egzamin szkoły haudlowój odbędzie się w sobotę 
dnia 1 kwietnia r. b. o godziuio 8 wieczorem w lokalu To­
warzystwa Młodzieży Kupieckiój, Wodna ulica 15, I piętro.

* Poseł dr. Franciszek Chłapowski prostuje; w 
Sclil. Ztg. fałsz korespondenta poznańskiego, który twier­
dził, żo miasto Poznańjjzałożonćm zestało w r. 1254 przez 
niemieckich emigrantów.

* Pan N. Biernacki, znany zaszczytnie artysta- 
skrzypok, powróciwszy z artystycznej wycieczki do Krakowa, 
Lwowa i do rodzinnego Pokucia, otwiera w mieście naszóm 
instytut gry na skrzypcach. Nie wątphny, że instytut ten 
pozyska licznych uczniów, którzy, korzystając ze zuakomitój 
szkoły, będą mieli sposobność wykształcenia się doskonale 
w grzo na skrzypcach.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy następu­
jące ogłoszenie: „Kontrolo wiosenne na placu 
Działowym. Żołnierze z lut 1868 i 1869 przechodzą 
w jesieni do landszturmu. Dnia 1 kwietnia o godzinie 8 
rano rezerwy piechoty prowiucyonalnej litery A do J; po 
południu o godzinie 2 litery K do R. — Dnia 2 kwietnia 
o godzinie 8 rano wszelkie rezerwy gwardyi, artyleryi po- 
lowej i pieszej oraz pionierzy; o godzinie 2 rezerwy strzel­
ców, konnicy, pomocnicy lazaretowi, żołnierze ambulansowi, 
dozorcy chorych, piekarze wojskowi, marynarki, trenu. — 
Dnia 5 kwietnia rano o godzinie 8 rezerwy i landwery pie­
choty prowincjonalnej litera S (z wyjątkiem lat 1868 i 
1869, które się stawią w jesieni); po południu o godz. 2 
rezerwa piechoty pfowincyoualnej litery T do Z, rzemieślnicy 
ekonomiczni, żołnierzu roboczy, pomocnicy rusznikarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci płatniczy i żołnierze puszczeni do 
dyspozycyi władz kompletowych. — 6 kwietnia' o godzinie 
8 wszelkie landwery gwardyi, artyleryi polowej i pieszój i 
pionierzy; o godz. 2 wszelkie landwery strzelców, konnicy, 
pomocników lazaretowych, łołnierzy ambulansowych, dozor­
ców chorych, piekarzy wojskowych, marynarki i trenów. — 
8 kwietnia o godzinie 8 landwera piechoty prowincyonaluój 
litery A do J; o godz. 2 litery K do R. — 11 kwietnia
o godz. 8 wszelkie rezerwy i landwory poznańskiego okręgu 
wiejskiego; — o godz. 2 landwera piechoty prowiucyonalnej 
litery T do Z, rzemieślnicy ekonomiczni, żołnierze roboczy, 
pomocnicy rusznikarscy, żołnierze kolejowi i aspiranci pła­
tniczy. (Landwera z lat 1868 i 1869 nie stawi się obecnie, 
lecz dopiero w jesieni). Osobnych zawezwań nie będzie. 
Kto bez uniewiuienia się nie stawi podpada karze aresztu.

* W Wągrowcu skradziono w nocy z 25 na 26 bm. 
z kasy gminy żyzowskiój 4 listy zastawno W. Ks. Poznań­
skiego po 600 marek, 4 po 300 marek, 1 list zastawny 
Prus Zachodnich na 600 marek, 2 listy rentowe 150 mrk. 
i książeczkę oszczędności oraz około 1800 marek w złocic, 
srebrze, niklu, banknotach i 42,25 m. w kuponach.

* Dobra wronieckio, które’niedawno kupił kurlandt|; 
baron Kappherr od p. Grabowskiego, zadziertawił jakiś Stf 
za 54,000 marek i prostacy i wartości 4000 marek.

* Jarmark w Zaniemyślu wyznaczony w kalendirn, 
na dzień 5 września przeniesiony został na 12 września^

* Burmistrza czarukowskiego Wittha wybrauo jedno, 
głośnie burmistrzem w Grodku w Dolnych Łużycacb, Ty® 
sposi bem zawakuje z dniem 1 lipca rb. posada burmistrza 
w Czarnkowie.

* Egzamin nu nauczyciuli w semiuaryum w Rawicz» 
złożyło w miesiącu lutym 23 katolików i 15 ewangielikó», 
— W semiuaryum w Paradyżu złożyło w styczniu 19uan. 
czycieli egzamin powtórny.

* Jutro o godz. 4 po poładniu odbędzie się w Wrze, 
śni w lokalu p. Winżewskiego Walno zebranio Towarzystw» 
Pożyczkowego. — W Toruniu zaś o 12 w połuduie od. 
będzie się Walne zebranie akcyonaryuszy banku kredytowego 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

* Przodwozoraj przybyło do Poznania 40 włościan 
udając się w dalszą podróż do Ameryki.

* Wyższy nauczyciol Franciszek Ni cli o der przy 
gimnazjum w Piło otrzymał tytuł profesora.

* Komisarz rejenoyjny Kooppon, który na Slązkę 
miał specjalną uiisyą śledzenia ruchu polskiego, wziął 
w tych dniach, jak pisze Postęp rolniczy, dymisyą i san 
popadł w proces za obrazę cesarza.

* Zoszłego poniodzialku przyaresztowano w Cho- 
dzieżu kupca Dawida Aronsohiia, oskurżonogo o lichwiarstwo 
i oszustwo i odstawiono go do więzienia sądu ziemiańskiego 
w Pile. — Wniosek o wypuszczonio Aronsohiia na woluość 
za kaucją prokuratorya odrzuciła.

* Zoszlogo czwartku powiesiła się w nadadzio obłą, 
kunia żona gospodarza 1’oruckiego w Kaczorach pod Cho­
dzieżom ; dnia 21 bm. zaś odebrał sobio w ten sam sposób 
życie robotnik Nawrocki w więzieniu sądu okręgowego w Chc- 
dzieżu, dokąd go za pijaństwo wsadzono, — a w dniu 22 
bm. znów powiesił się w oborzo ojca swego w Motylowio 
syn gospodarski Domko, 29 lat liczący, z nieznanego do­
tychczas powodu, Smutno to objawy moralności 1

* Z Brodnioy donoszą, żo dnia 24 b. in. przekro­
czył jakiś zegarmistrz granicę Królestwa Polskiego, celem 
sprzedaży swych zegarków, Za granicą napadli go żołnie­
rze rosyjscy, a mając go za przemytnika skradli mu wszystko, 
co miał przy sobie, poczótu go zabili. Zegarmistrz ten po­
chodził podobno z Bydgoszczy.

* Echo warszawskie zamieszcza bardzo piękną syl­
wetkę zatytułowaną ks. dr. S t a b 1 e w s k i. — Kłosy zaś 
podają wizorunek p. Kaźmirza Jarochowskiego oraz 
życiorys jego.

* Pani Hoffmannowa zaproszoną została, jak piszo 
Czas, na kilka tygodni do Petersburga dla występowania 
tamże po polsku w teatrze Pawłowskim. W celu przepro­
wadzenia układów z artystką, przybył do Krakowa i bawił 
tamże przez kilka dni ajent przedsiębiorczy, który otrzymał 
pozwolenie dawania przedstawień w języku polskim w teatrze 
Pawłowskim. Pani Hoffmanowa uczyniła, zalożuóm swojo 
przybycie do Petersburga od składu Towarzystwa drama­
tycznego polskiego, któro tam występować będzie. Właśnie 
teraz toczą się w tej £mierze ^rokowania. Przedstawienia 
w języku polskim rozpocząć się mają w teatrze Pawłowskim 
20 maja.

* W krakowskiój Akademii Umiejętności odbyło 
się w dniu 24 b. m. posiedzenio komisyi archeologicznej, 
na któróm zajęto się głownio relacyą p. T. Ziemięckiego 
z wykopaliska w Bałandynie (w gubornii Kijowskiej, pow. 
Czebryńskini), dokonanego przez p. Kaźmirza Przyszjchow- 
skiego, który znaleziono tam przedmioty ofiarował (za po­
średnictwem sprawozdawcy) do Muzeum Akademii. Szczegól­
niejszą uwagę zwrócił naszyjnik z pereł szklannych i ka­
miennych bogato inkrustowanych w różno-kolorowe wzory, 
w rzędzie których znajdują się dwa karabeusze i żabka 
z niebieskiego kamienia, pod spodom opatrzone na wzór 
hieroglifów symboliczncmi znakami. W zajmującej dyskusji 
nad tym przedmiotom brali udział pp. prof. Kopernicki, 
prezes Majer, hr. A. Sierakowski i Umiński. W osobie 
p. Przyszycliowskiego zyskuje komisja archeologiczna gor­
liwego poszukiwacza w Czebryńskióm. Następnie p. A. H. 
Kirkor odczytał sprawozdanio członka komisyi arch. Szczę­
snego hr. Koziebrodzkiego, o badaniach jego na Podolu ga- 
licyjskieiu. Otrzymała Akademia z tych poszukiwań zabytki 
z Chlebowa, Wiorzchuiakowiec, Wołszowców i Lapochowa.

* Mgr. Ereppol, którego Rep. Franę. i iuno tej 
barwy pisma nazywają z afektacyą: Mońsieur Frep- 
pel, jest Alzatczykiem. Młody jeszcze, nosi na twarzy 
typ germański. Włosy jasne, nieco szpakowate, oczy nie­
bieskie, nos i usta mocno zarysowane. W całej postaci 
odbija się energia i bart duszy. Biskup jest człowiekiem 
absolutnych zasad i przekonań. Prostych obyczajów, nie­
dbały o aiebio, duio i noce poświęca pracy. Pokój jego 
przepełniony papierami. Gdzie spojrzeć, książki, foliały, 
rozrzucone kartki, po stolo, na krzesłach, dywanie, tak żo 
nie ma ani gdzie siąść, ani gdzie stanąć nawet. Trochę 
szorstki w obejściu, uśmiechem i dobróm słowem prędko 
pierwsze wrażenie ułagodzić umie. Ulubionym jego trun­
kiem, w czasie długich godzin pracy, jest kawa czarna 
mięszana z koniakiem; pali przytem jak w Strasburgu pa­
lić potrafią, co się rzadko u księży francuskich zdarza. 
Nie dziwionoby się zbytecznie, gdyby ostatnie jego wystą- 
pienio w obronie spraw Kościoła nie przyspieszyło chwili, 
w którój biskupią infułę na kardynalski kapelusz zamieni. 
Czego się mgr. Freppel zapewne mnićj spodziewał, to uzna­
nia p. Gawbetty, a przecież tak jest. Otóż w jakich sło­
wach Rep. franę. osądziła wniosek Boysseta i odpowiedź 
biskupią: „Kto chce, powiada, dotknąć się kwestyi nader 
delikatńój, powinien ją najprzód zgłębić i zrozumieć. Nie 
uczyniwszy tego p.Boysset, dostarczył tylko broni „panu“ 
Frepipel. W mowie nadzwyczaj ożywionńj i którą Izba 
mogłaby była z większą łaskawością wysłu­
chać (bo w takich materyach szczególnie pożytecznem jest 
zbadać opinią duchowieństwa), biskup andegaweński dał 
p. Boysset dobrą (ekcyą prawa dyplomatycznego. Nie mo- 
żem nic zarzucić silnój argumentacji biskupa. Aby się 
z pierwszój niezręczności ratować, p. Boysset popełnił dru­
gą, jeżeli nie coś gorszego jeszcze: twierdzenie bowiem 
tego, że podpis pierwszego konsula nio obowięzuje trzeciej 
rzeczpospolitej, jest po prostu monstrualnem. Podo­
bnych teoryi roztrząsać nawet nie warto, wykluczyłyby one 
Francją z prawa międzynarodowego.“ Podobny artykuł 
mógłby niezawodnie ukazać się w Unwcrs.

* Miss Mackay, pasierbica, adoptowana córka „naj­
bogatszego człowieka na świecie“ zaręczyła się z Dom 
Filipem Ludwikiem Bourbonem. Tym sposobem jede“ 
z największych majątków na świecie dostaje się w udziale 
rodzinie Burbonów. Dom Filip ma obecnie 35 lat i jest 
oficerem cesarsko-brazylijskiej armii, lecz za zezwoleniem 
swego brazylijskiego stryja żyje w Europie. Pochodzi on 
z neapolitańskiej linii Burbonów i prócz nazwiska rodzin­
nego Burbonów nosi tytuł księcia Brazylii. Nie jest on 
bogatym, lecz uchodzi za miłego i wykształconego czło­
wieka. Dodatek»

\



* Wspaniała ofiara.
odnośnym władzom

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 73.
Czwartek, dnia 30 iuarca 1882.

W tych dniach przodstawiony 
został odnośnym władzom legat, którym prywatni osoba 
ofiaruje sumę 82,300 rs. na budowę nowego kościoła w pa­
rafii ś. Barbary w Warszawie. Ofiarodawczynią jest pani Tekla 
Rapacka, fundatorka taniój kuchni dla młodzieży, znana 
całemu krajowi na polu filantropijnym. Tekla Rapacka po­
stanowiła własnemi środkami wznieść nowy przybytek pań­
ski, przeznaczając powyłszą sumę na ten cel, stósowoie do 
sporządzonych kosztorysów i planów nowój świątyni. Z my­
ślą tą p. Rapacka dawno się nosiła, ostatecznie jednak do­
piero w przeszłym miesiącu zeznała odpowiedni akt rejon- 
talny, składając na ręce p. Ludwika Górskiego, jako egze­
kutora swój woli, sumę w ilości 56,000 rs. W razie, 
gdyby mianowany egzekutor uie mógł spełnić jój woli, 
prawa jego przechodzą na Arcybiskupa dyecezyi warszawskiej 
lub jój administratora. Spodziewać się należy, iż przyjęć e 
tego zapisu nie napotka trudności i żo wkrótce dzięki szla- 
ebetnój ofiarodawczyni powstanie nowa świątynia.

t Sp. ks. Jan Bogdan, jeden z najwymowniejszych 
kaznodziejów polaktcb, zmarł w zoszły piątek w Warszawie. 
Śp. ks. Bogdan urodził się dnia 9 grudnia 1813 r. w Ło­
wiczu. Wiele Kazań i mów pogrzebowych ks. Bogdana 
ogłaszano pojedynczo, a w r. 1861 ukazało się ich zbio­
rowo wydanio w grubym tomie. Prócz togo w latach 1852 
i 1864 wyszły dwio książki do nabożeństwa, ułożono przez 
ks. Bogdana: pierwsza p. t. Chrześcianin wobec Boga, 
druga p. t. Pielgrzym ziemski duszą w niebiosach. Na­
reszcie w r. 1855 ukazała się w Warszawie jego Nauka 
czytania polskiego, w którój wymagania pedagogii szczę­
śliwie jednoczył ze względami wpływu moralnego na umy­
sły młodzieży. R. i. p.

t 3p. Józof Praoki, współpracownik wiolkiój Ency- 
klopedyi powszechnej, tłumacz wiolu powieści angielskich 
i niemieckich, umieszczanych w Kłosach, Tygodniku po­
wszechnym itd., zmarł w sobotę w Warszawie, li. i p.

t Sp. Henryk Wodsforth Longfollow, największy 
poeta Stanów Zjednoczonych, urodzony w r. 1807, zmarł 
przed kilku dniami na zapalonio przepony brzuszuój w No­
wym Jorku. Sławę zdobył sobie Longfellow słynnym ro­
mansem Outrc-Mcr, po którego ogłoszeniu wezwano go na 
profosora literatury do Howard-Collogo w Cambridge w Sta­
nach Zjednoczonych. Podróżował po Europio zachoduiój 
i północnój, ale niedługo tam bawił. Był przeważnie po- 
otą-lirykiom, a zbiory jego drobnyeb poezyi, oiaz niezró­
wnana Ewangelina, Złota Legenda i Duma o Iliawacie 
są prawdziwemi klejnotami natchnienia. Niemałą zasługą 
zmarłego było tłumaczenie na język augielski celniejszych 
poetów europojskieb; zbiór tych tłumaczeń wyszedł w książce 
p. t. Pocłs and poctry of Europę. Na język polski prze­
tłumaczył najznakomitsze dzieła Longfellowa F. Jezierski.

• Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 80 marca sw. 
Kwiryna i św. Angeli. Wschód słuńcao godzi­
nie 5 minut 43. Zachód o godzinie 6 minut 28.

Długość dnia 12 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1475 Pożar Krakowa. 

— 1428 Traktat pokoju z Węgrami w Kesmarku. — 1657 
Szwedzi wzywają Rakoczego do złożenia hołdu. — 1675 
Sejm elekcyjny. — 1831 Powstanie w Szawlach. — 1848 
Uformowanie i wymarsz z Paryża legionu polskiego.

w ogóle dla nas przychylny; teoretyczny jednak liberalizm au­
tora czasami nie pozwala mu rozumieć najprzedniejszych u uaz 
rzeczy.

Ribltogratia Sprawozdanie t wystawy inwentarza 
ływego i przedmiotów t chowem koni związek mających, odby­
tej w Warszawie w czerwcu 1881 r. ztr. 131.

• Materyały do etnografii Górali Iiieskidowuch zebrał 
Kosiński. Część L Kraków 1881 str. 81.

Odbitka ze , Zbioru wiadomości do Antropolog.! krajo­
wej". wydana staraniem Akademii Umie ętuości, obejmuje skrzę­
tne spostrzeżenia dotyczące mowy Górali; jest to zapas matę- 
rysiów etnograficznych, ddnoazącycb się do różnych gałęzi żyr a 
prywatnego i umysłowogo tejże ludności, jednoltą stanowiących 
cali ść. Uwydatniono tu wszelkie właściwości okolic, z których 
opowiadania pochodzą. Zbieracz umieścił ns początku spić 
miejscowości, w których najwięcej materyału zgromadził.

Przyczynek do historyi Zbioru Ewangelicko-Augsburskiego 
Warszawskiego 1650-1781. Skreślił dr. Leopold Otto. War­

szawa 1881, str. 300.
Obejmuje historyą pierwocin gminy ewangielickiój w War­

szawie na podstawie źródeł skreśloną.
* Powieści Korzeniowskiego, zawsze piękne i polne dla czy­

telnika uroku, ukazały aię w nowój edycji. Każda powieść od­
dzielnie. Dotąd znajdują się na pólkach księgarskich Wędrówki 
oryginała, Spekulant i Kollukacya tiocij dobrze z wartości 
swojej ozytelnikowi znano. Wydanio na pięknym papierze od­
znacza sie staranną korektą.

• kK Danii i z Danii. Listy do przyjaciół, oddal do 
druku Stunisław Bełza. Warszawa 1882.

Autor był widocznie bardzo krótko w tych okolicach bo 
wa/ystko co napisał, nosi na sobie ślad powierzchownego po­
glądu. Kopenhagę opisano podług zwykłego szomatu w polię- 
czuikach; pan Bełza ani dotknął miejscowych zwyczajów i cha­
rakterystyki a zajęty muzeami zapomniał o wielu szczegółach. 
Opis zbiorów po Thorwaldseuio wskazuje małe oznajoiuicnie 
ze sztuką. Tytuł ogólny nio odpowiada osnowie, autor bowiem 
uie mówi o całym kraju a jodynie o Zelandyi. Forma buz za­
rzutu.

* Z rółnych sfer, przez Elizę Orzeszkową. Sorya nona 
Lwów, 1882. str. 338.

Są to powiastki drukowane w dziennikach, jak wszystkie 
tego pióra, przeważnie roalne. W tomie oueenyiu się mieszczą, 
„Sielanka nicróżowa", „Daj kwiatek", „Złota nitka” i „fcefirok", 
utwory pełno barwy i skreślono z widoczuym talentem, slkodn 
żo chybiono ze względu na tendenoyą.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

Poznań 29 marca 18C2
Okowita (z beczką) pr. 100 1- ; 10.000*",’, Trafie*. Wy­

powiedziano ----- , litrów, cena wypowiedzenia 43.80 marek,
marzec 43.80, kwiecicń-maj 44.80, czerwiec 45,70, lipiec 46,40, 
sierpień 47,—. w miejscu bez beczki 43,50.

TOWAR

dnia 29 marca 1882. piękny średni | >cíUm1.

Psa mica.......................... 196 kilogr. 21 80 20 i 70 19 dO
Zyto .... • 15 80 15 40 15 —
Jęi «nieć .... • • 15 14 30 13 70
OuinM . . • 15 50 14160 u
G«' eh «iząey .... • • 17 36 17 i 10 16 80
Gr-i.h id paiaę . . « 15 — 14 50 14 20
K a i tt’llf • 3 40 3 ¡20 3 —
Wyka.......................... • 15 80 15(40 14 80
/.»i- m ¿¿/ty .... • 16 80 16 10 14 80
Łubin uio n-ski . . - 15 70 15 10 18 80
Rs- pik timui-.y ... - — — —
Rzep zimouy .... • —

1- — 1 — — —

Soi ■ ‘i ‘t d a ć i b giełdowe.
4’/j listy zhB'awne poznańetie 100,40 4’/,
100 40. 5°/, powiatowe obligacje 104,50. 
obli racjo —, , «’/(*/« śiązklo listy zastawne
górląakie listy tent. 100,60. Kwllecki, Potocki 8p.

Poznań 29 marca 
listy rentowe pozn 
4'/,,/< powiatowe 

4’/,
(Bank ról-

n'ezy) —, Posn. akcyjne Stowarzyszeni« aj.rytnwe 59,—. l’o- 
znanski bnnk pr.win» yonalny 121 50 4*1, pożyczka państw,
BU —. 4*/ •/, pniaka różyczka uknusolbl. 105,50. 8*/,*/, oldig. 
•Iłu u pało >». 98,60. Marchijuko-puz.i. 37,80. Matelujsk.-pozu. 
k. - sel,.'. 119,50. Starogra.lz’u-posa. k. i. 103, .
Austr. not) In 170,— , Polskie lik-» lisi) 54,25 Rosyjskie
brukowe m ty 204,75 »tarek.

Ł u bi o potw., za i00 kilogr. żółty 13,00 — 14,50 —15.00 
•b. 12,80—13,80 14.80 mrk.
Tymotka stale, aa 50 klgr. 35—34—37 mrt.

* Z Mogilnickiogo, 28 marca. (Jeszcze o Re­
misów i e). Doniesienie o Stolarczyku Flor. Rcmisowie 
należy w kilku mniój ważnych punktach sprostować. Nie- 
udowoduiono jakoby przez cało 4 tygodnio dostawał tylko 
chleb i wodę, dostawał tóż i ciepłe potrawy, jak np. zupę 
z kartofli. Pan Boesche nie wziął go do siebie, boby na 
to p. komisarz nie był pozwolił, ale prosił tylko żonę 
sługi policyjuogo, aby mu dała kawy, z którój tylko kilka 
łyków do siebie przyjął, ale jej me zwrócił. Po dowiedze­
niu się przez publiczność, że się więzień znajduje w ko­
mórce i w takim stanie, dano mu siennik i podgłówek 
słomiany i podwójną dorę do przykrycia. W następnym 
dniu żądał więzień lekarza, ale bezskutecznie. Dnia 23go 
bież, miosiąca rano, to jest czwartego dnia po wykryciu 
całój tój smutnój sprawy, wywieziono Komisowa za gra­
nicę przez Wojcin, bo chodzić nie mógł. Był zaś tak 
słaby, żo na wozie nie mógł siedzieć, tylko leżał i jęczał, 
i w takim stanie odstawiono go za granicę. Gdzie się 
znajduje i czy zarządzono jakie śledztwo, dotąd nie wiem, 
ale nieomieszkam Wam donieść, skoro się dowiem o bliż­
szych szczegółach.

• Przeglądu Kościelnego wyszedł nnmer 39 1 zawiora: 
Studyum o konkordacie francuzkim z r. 1802. — Kilka uwag o ka­
techetyczny eh kazaniach. — Kronika ilyecezalna i zagraniczna: 
Poznań: Świętopietrze z naszej Archidyecozyi. — Z walki fctth 
turiiój. — Oyecezye polskie: Wiadomości z Syboryi. j ks. Pa­
weł Schaff. — Statystyka dyecezyi włocławsko - kaliskiej i całego 
Królestwa Pol. — Rzym: Konsystorze. — Posłuchania u Ojca ś. — 
Oflicium i Msza św. ku czci czterech nowych Świętych. — Ka­
zania postne w Watykanie. — j ks. Arriglii. — Nawrócenie się 
ks. Passaglii. — Wykrycie sprawców j,kradzieży w katakumbach. — 
t Biskup Cosonza. — Austrya: Czasopismo dla archidyocozyi bo­
śniackiej. — Francya: Zebranie wolnomyślnych. — Szkolno To­
warzystwo. — Tow. św. Wincentego a Paulo — Portugalia: 
f Biskup Alvez Martina. — Anglia: Dar księcia Norfolk na rzecz 
00. Proinonstratonsów.| — Misye Zagraniczne: Zmarli księża na 
misyach. — Kwestye teologiczne: O obrzędach Wielkotygodnio­
wych. — Śpiewanie Pasęyi w W. Tygodniu. — O święceniu wody 
do Chrztu św. — Chrzest dzieci protestanckich. — Dekret św. 
Kongrcgacyi Obrzędów w sprawie rozdawania Komunii świętej 
w W. Sobotę. — Piśmiennictwo kościelne : Rubrycola dyoeczyi 
kujawsko-kaliskićj. — Ogłoszenia.

* Ziemianina wyszedł numer 12 i zawiora: Tegoroczna 
wystawa inwentarza w Warszawie. — Przegląd sprawozdania z 
wystawy inwoutarza ż/wego w Warsza . ie w czorwcu 1881 r. 
odbytej. Jakób Stanowsku — O obsadzaniu drzewami nuttfyt&ów 
i dróg. Józef Mycielsk1. -- Przemówienie Patrona p. M. Jackow­
skiego na Walnóm Zabraniu Kółok rolniczo - włościańskich. — 
Echa rolnicze z Królestwa i Rosyi. II. — Wiadomości bieżące 
i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki, — Spro­
stowanie. — Ogłoszenia.

PRZYBYŁ! DO POZWANIA
dnia 28 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panio Wy- 
gauowska z Królestwa Polskiego i Zastrow z Poczdamu, 
Unrug z Wszołowa, Popliński z Wierzenicy, Grabski 
z Brzóstkowa, Radoj z Szczerbina, Lutomski z Pozna­
nia, Dobrzycki z Bąblina, Niegolewski z Niegolewn.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Skibniowski i Trze­
biński z Krakowa, Frankowski z Gniezna, pani Her­
mann z Rogożu», Kościesza Żaba z Tamowa, Szulcze- 
wski z Witkowa, Urbański z Nowój wsi, Szutczcwski 
z córką z Kopaszyna, 8zymański z Berlina, Cicciuch 
i Machnikowski z Srebrnśjgóry, Grabowski z Słowikowa, 
Krain z Pobiedzisk,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Polska Biblioteka przez R. J. Scmentowskiego. — -Pod 
takim tytułem wyszedł w Petersburgu w jednym tomie zbiór po­
mniejszych opowiadań kilku bcletrystów polskich w przekładzie 
rosyjskim p. Scmentowskiego, oraz zbiór artykułów tegoż pana 
Scmentowskiego, noszących ogólny tytuł Listów Polskich, a tra­
ktujących o stosunku Polaków z Rosjanami. Listy owe druko­
wano były poprzednio w Nowostiach. Kierunek piszącego jest

Jntro o podzinie 4‘/, sprzeda komornik Tuchocki w Ko­
ścianie na rynku czterolotnią cielną krowę; — w Poznaniu o 
godzinie 10 sprzeda komornik Hohensee w lokalu fantowym ko­
morników sądowych rozmaite meblo, odzież i bioliznę.

Pojutrze o goozinie 10 sprzeda komornik Hohonsee 
w Wroczynie ped Stęszewem 6 ctr. żyta, 2 ctr. jęczmieuia, 1 
ctr , grochu, 20 ctr. kartofli, 9 kwart jagieł,'1/« cti. mąki 
pszennej, 2 sążni twardego drzewa szczepowego 15 f. soli., 2 
litry oleju siomiennego i 9 snopów słomy.

W piątek o godzinio 2 sprzeda komisarz aukcyjny Ka­
mieński przy ul. Półwitjskiój 2 na parterzo po prawej strunie 
rozmaite meble, pość el sprzęty domowo itp.

ł AA. y

Bydjoizoz 28,uiarca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 

V » z i. i e a iiiuzui., j isno-ciei ma 195 
sza i wkl ata 205—218 poślednia —płac.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękno 155 — 158 pł., po­
ślednie płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 160 — 155 pła 
wielki i drobny 160.— płc

Owies w tniojacu 140 150 pł.
Groch wrzący 180 195, na psazę 145-150 
Ok owi In za 100 litr. » 10O’/„ 41,75 42,25 pl.

1006 kilugr.
-204 pl., ciemniej-

dnia
37-

Wroniaw 23 marca 1382.
Koni z v n n do n i e w u czerwona pótw.. stara poślo- 

20 -25, średnia 26 —80. piękna 31—36, t ajp iękniejsza 
40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 44. piękua 45 

do 50, najpiękniejsza 51 -53, biała niozra., poślednia 30—36
średnia 38 48, piękna 50 60, najpię.niojsza 62 -74 m.

Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypow. —,— cen*. Cena 
wypiwiedziana —,— żąd., marzec 156,— żąl., marzoc-kwio- 
cień 156. - żąd., kwiecień-iuaj 157—156,00 płac, maj-czerwioo 
157,— płac., czorwieolipiec 159,— żąd., wrzesień-paździor- 
nik 154 żądano.

Pszenica, Wyp. — cent., na marzec 216 żąl.
O w i o s. Wypowiedz----- cent., na marzec 138,— żąd.,

na kwieeień-inaj 135, — pic.. — żąd., maj-czerwiec 137,50 żąd , 
czorwicc-lipiec 139,— żąd.

ltzep. Wyp. —ctr , marzoc 268 żąd., — pl.
Olej rzep i owy niezm.. wypow. — cent, w mic'scu 

56,50 żąd., --pl., marzoc 56,— żąd., — płc.. rnarzec-kwio- 
cień 65,— żąd., —,— płac., kwiccień-uiaj 55,— żąd., 54,50 pl., 
maj-czerwiec 66,50 żąd.

Okowita niozra., wypowiedziano 15,000 litr.. w miej­
scu płac. • ,—, marzo» 43,80 płac., marzec-kwiecioń 43,80 pić, 
kwiećien-maj 45,10 - 45 płc., — żąd., mąj-czorwiec 45,20 żąd. 
czorziec-lipioc 46 żąd. i pl., lipiec-aiorpieó 47 i. i pl., sierpień- 
wizcsień 47,— plac., wrzesicS-jiaídziornik 47,— płic., paź Izie - 
nik-listopad 47,— żąd.

Cena wypowiedziani na 29 marca: żyto 156,— mrk., 
pszenica 216,— ra.. owies 136,— mik., rzop 268 mrk., olój rzo- 
piowy 55,— , okowita 43.80 mrk.

Ceny targowe z dnia 28 marca 1882.

Postanowienia
piirjzkiéj

dejiiil.-i-yi tsrgowói

Pszenica białą 
„ Żfiłtl .

Żyto...............
Jęczmień . 
Owies.... 
Groch

Za 10 0 kilogramów
i ięiki 

ąj- ii naj- 
v:. ‘ niż. 
i jLa 4

1,21 90 i 1 70 
21 50 ¿I 30 
16 i 20 15 90 
!5i90 14,90 
15(20, ¡14180 
18

Po-lanowinnis 
komisji handlowej.

18 ¡ 60

*

ffl

M
. - iIfeP Dnia 28 b. m. o godzinie 3’/« roo° zasnął «« 

1 - w Panu po ciężkiej chorobie, opatrzony śś. Sakra-
mentami ś. p. (624)

Ks. Szymon Górski
proboszcz we W. Buczku.

Wprowadzenie zwłok do kościoła nastąpi w czwar- 
tek o godzinie 5 po południu, pogrzeb dnia na- fil, 

SS stępnego, o czem dalszym krewnym i jego przy- 
jaciolom donosi w smutku pogrążony Ml

Ks. Berkowski.
IXXXMXMMXXXXXXXXXMMXXI

Dnia 28 b. m. o godzinio 4 po południu zasnęła 
w Bogu opatrzona Sakramentami śś. najdroższa żona, matka 
i babka ś. d. (623)

Augustyna z Weisów

Bartla, 28 marca (aprawoadanie urząd i .za.) P a a a o I a a 
aa 1000 kilogr. w miejaea żądano 200 -232 wadłog j»kożei; aa 
mtaaiąe bieżący płacone —; na maraee-kwlaoiaś płr. — .— 
na kwiecień-aaj płac. 221.5—220,75; na maj-oaarwi»: płacono 
218,6—, na czerwiac-Upiae płacono 218,5—, na lipiec-aiar- 
pień płac. 212, na wrzeaisń-paśdaiernik płc. 209 - 208,5. Wy- 
powitJziano —oantn. Cena wypowiedziana —marek ta 
1000 kil Cena pneeiąciowa —mrk.

¡tyto ta 1000 kilogr. w miejscu pic. 156—168 według 
jrk -śol: aa miesiąe bieżąoy płacono —; na marase- 
kwiaciań —,—, na kwiectań-maj płacono 157,75—157,5-158,0; 
na inaj-ctarwieo płac. 156,25—156; na caarwiac-lipiaa plac. 
154,75 —154.5—155; na lipiec-sirrpisń pl. 153,6 — 153—153.5; na 
wrzeaień-październik płacono 153,—. Wypowiedziano —.— »•nt. 
Cena wypowiedziana —mrk. Cena praecięoiowa —mrk.

JjíiLüitíi ta 1000 kil. mniejszego! więkstagi zia .a 
żą-' 130 -200 wcdlng jakości.

Kukurydza » lulfjsou żąd. 144—152 wadląg jakości, 
Wypow. — ctr. Caca Wypowiada. —in.

O wiat aa 1000 kilog. w miejacu żąd. 130—172 wodb.g 
jakości, oa miesiąo bież. płac. —, żąd. —; na kwiecisA-maj 
pis ono 135,5, żądano —,—; na; maj-czerwiec płacono 135,5, 
ua caarwiec-lipieo płc. 138,5. Wypowiedziano —. Cena wy- 
powiedtiaaa —. Ceua prtecięaiowa —,— uik.

Olojraepako y. 7,* 100 kil. w mtajeeu bca b«. 
cak płacono —,— mrk.. w miaje. n s bocaką płac. —,— m., 
aa miesiąc biskący plac. 64,8—64,9; na manoc-kwiecień płac. 
—; na kwteoień-maj plac. 54.8—54,9; na uiaj-czsrwioc płacono 
66,0; oa wrzosień paździsruik płacono 55,1. Wypowiedaituo 
— oent Cena wypowiodaonia —,— mrk. Ceua prtoclę ioWa 
—,— mrk.

Okowitą Ża ioo iitr. a loo i,c.u 10.009 lćrow 
pret. w inieisoii iwo uoeski plaouno 45,0, w iut«¡ecu z su­
czką płaiouo —marek, na miesiąc bieżąc» plac. 46,3; 
nu luty-iuarzec płacono — ,—; oa marzoc-kwiecioń płao. 46.3; 
na kwiacioń-maj płacono 46,8 -47,1; oa maj-czerwieo płacono 
46,8—47,3; na czerwiec-lipioc plac. 47,8-48.2; ns lipiec sierp, 
płacono 48,7—49,1; ns smrpień-wrsosieó plac. 49,2-49,5; n> 
wrzosień-paździornik płc 49,0—49,1. Wypowiedz. — litr. Co a 
Wj jozKicdziaua — >urk. Cena przocię 'io»a — uirk

Szczecin, 28 marca. Urzędowo spraw, giełdowo.
Pszenica słabo, za 1000 kib.gr. w miejscu zi żóltlj 

krajową 210-220, białą 212-221 m, poślednia 184-193 m.. 
ua kwioeioń-maj płacono 220,6 mrk., na, maj-czer«ieę płacono 
—,—, żąd. 2Ź0.0 m., na czerwioc-lipioc pł. 219,5 nr., ua lipioó- 
siorpioń plac. 213,0 uirk.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 157 
do 159 mrk., poślednio —rak., na marzec płac. —mrk., 
na inarcc-kwiecień —,] na kwieeioń-maj pic. 156,0 —154,5 — 155 
mrk., na maj-czorwiec płacono 154,0—153.0 uirk., na czerwiec- 
lipiec płacono 154—152,5 rak, na lipiec-sierpień płacono - 
mrk., na wr/esioń-pnździoruik płac. —,— mrk.

.I.jczraioń słabo, za 1000 kil. w miojscu do browaru 
145- 158 mrk., na paszę 127 138 ra.

Owies słabo , za 1900 kilogram w miojscu krajowy 
136—145 marek, piękniojszy plac. 150 m.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilogr. w miejscu 
boz boczki w mniejszych ilościach żądano 56,25 marek, na 
na marzec żądano 55,0 mrk , na marzec-kwiecień żądano — 
mrk., na kwiecień-maj żąd. 55,— mrk., na maj-czerwiec żąd. 
—t— mrk., na wrzesieu-październk żad. 55,35 55 mrk.

U ko wita niezm,' za 10,000 litr, i r»c w miejscu bez 
beczki plac. 43,1 mrk., w miejscu z beczką płac. —,— iarlL, 
na marzec ńoni. — m., ni kwiecień-maj płac. 45—45,1—45,2 
mrk., na maj-czerwiec płac, i żąd. 46,0 mrk., u» czerwiec- 
lipiec plac. 46,7 mrk., lipiec-Bierpioń plac. 47,4, żąd — mrk., 
na siorpień-wr'O3ień ptc. 48,0 mrk.

śicdui lekki tow.- r.
nay- ii naj- naj- ¡J ua.}
wvż.niż. wvż. || niż.
Aj 4|j.4| A «! 4M! J

21 ¡40 20 90 '20 10 18190
211—20 70 19 90i 18 80
15 70 15 40 15 Kil 14180
13 70 13 20 12 60 11 90
14 30 13 70 13 -1 12;so
I7|-j|l6 - 15 50 14¡ 60

T O W A R
piękny | średni | pośledr.

ł‘ O kilogr. 2Ö 40 25 40 23 !
24 90 23 90 22
23 90 22 90 21 !
24 50 23 50 22n 22 50 21 50 19

* 21 — 20 — - 1

60
40
50

50

Rzep ....
Rzejdk zimowy 
Rzepik lutowy 
Sieuię lniane ślązk 

dto galic 
Sianiię konopiane

Koi ł y n a do s i o w i slaby obrót, 
za 60 kilogram 16 52 56 60 mwek; u:, 
kilogr. 47 —56 - 65 —73 mrk. wyborowe gatunki 

■Via k .« ii y »i o m słabo za 5» kil. 8 8 1 
7,80 -8,60 mrk.

M a Ł u c by r z e p a k o w ć bardzo stało 
do 8,10 m obce 7,5 >—7.80 m.

przeżywszy 59 lat, o czem donoszą przyjaciołom i znajomym 
w smutku pogrążeni

tuąż, dzieci i wnuki.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 marca o godz. 

*/, z domu żałoby Stary Rynek nr. 91.

z wyborowem nadzieniem po 1,50, 2 i 3 mrk. poleca 
cukiernia (602)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

czerwona spok. 
—• nom. za 50 
wyżej.
—9,0 i u , obce

>0 ki' 7,90

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kurse końcowe 28 marca.

Kapitały.
Barlln, 29 marca 1882. 
Pszenica wyżej 

kwiecień-maj 223,—
czorwiec-lipiec 219, —

Zyta uruacn.
marzoc 159,50.
kwiecień-maj 158, —
tuaj-czorwiec 156,25

Olej rzep, stałej 
kwiecieu-maj 55,50
maj-czorwiec 55,40

Okowita osłab, 
w miejscu 45.30
marzec 46,70
kwiec.-maj 47,—
maj- czerwiec / 47,20
czorwiec-lipiec 48,10

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta nsp. 
Wypow.-okow.kw.

134,50
250

000,0

Galic. akc. k. 128. —
Pr. consol. 4’/, 101,25
Pozn. listy z. 100,30
Pozn. listy rent 100,60
Austr. banknoty . 170,10
Auafcr. renta złota 78,90 
Austr. iosy L86< 119,80
Włoch. . . 89,75
Runiuny . . 101,40
Kos. banknoty 204,80 
Kos.-ang. pużyczki 84,40 
Poi. 5*7« liat. zast. 02,90 
Pol. lik. 1. zrst. 54,75 
Kredyty . . . 558,—
Kolej państw owa. 526,— 
Lombardy . 237,—
Uapooob. stólo

(Kursa kofle.)Szczecin, dnia 29 marca 1882
Pszenica stale Olej rzep, state

kwiocień-maj 222,— kwiecioń-raaj 55,25
maj czorwioc 220,— wrześ.-paźdz. 55,50

Okowita stało
Zyto stale w miejscu 43,10
kwiecień-maj 156,50 kwiocioń-maj 45,60
maj-czerwiec 154,50 czerwiec-lipiec 47,-

Rzepik Petroleum
kwiecicń-maj » ■“" marzoc 7,40
wrzcś.-paźdz. 258,-

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al­
fonsa Liguorego: Moc mąki 

Zbawiciela.
112 stron 40 fen.

Dziesięć egzempł. za 2 m. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jaiosław Leitgeber
w Poznaniu.

„Niżej podpisany zarząd zwraca 
uwagę członków Towarzystwa 
Czytelni Indowych na (520)

rozpoczmo się (477)
d. 17 kwietnia 1882. 

Prof. Szafarkiewicz.

Poszukuje się od 1 kwietnia
pomieszkania

o 2 lub 3 pokojach z kuchnią 
i spiżarnią. Oferty pod literami:
R Z. przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera. (583)

swoich, oraz wzywa dbałą o oświatę 
ludu naszego publiczność o liczne 
zapisywauie się w jioczot członków 
Tow. Katalogami książek naszych 
służymy na każde żądanie. Skł.auśi 
przyjmuje kasyer nasz p dr. Ka­
puściński, Wielkie Garbary Nr. 
40. Pragnący książek zechcą się 
zgłosić pod adresem: dr. Stanisłaąy 
Jerzykowski, Podgórna ul. Nr. 13.

Poznań, dnie. 11 marca 1882. 
Miecz. Łyskowski Dr. Święcicki 

przewodniczący. sekretarz.



Ogłoszenie.
Wydawanie nowych orkuBsy kuponowych 
do nowych listów i&stawnych W.Ks.Pozn.
na przyszłe lat pięć od 1 lipca 1882 do 1 lipca 1887

rozpocznie się z dniem logo maja 
roku bieżącego.

Właścicieli listów zastawnych wzywa się niniejszóm, 
ażeby celem pobrania nowych arkuszy kuponowych talony
dopiero z dniem 15 maja r. b. franko prze­
słali nie do dyrekcyi, lecz do

kasy nowego ziemstwa kre­
dytowego W. Ks. Poznań­
skiego. wydziału do wyda­
wania kuponów.

Do tych talonów musi być dodany spis, w którym wy­
kazana jost liczba talonów według seryi i według nume­
rów bieżących.

Napis na spisie brzmi:
„Spis na .... sztuk talonów do listów za­
stawnych nowego ziemstwa kredytowego W. Ks. 
Poznańskiego celem wydania kuponów procen­
towych na pięciolecie od 1 lipca 1882 do 1 
lipca 1887. Podany przez . . .“ („Yerzoich- 
niss tlbor .... Stück Talons zu nouon Posonor 
Pfandbriefen behufs Ausantwortung von Zins- 
kupons für die 5 Jahre vom 1 Juli 1882 bis 
1 Juli 1887. Eingeroicht von ... .“ tu 
należy wypisać wyraźnie imię, stan, miejsce 
zamieszkania. Właściciele listów mieszkający 
na wsi podać winni najbliższą stacyą pocztową).

Po wypełnieniu spisu talonami i numerami nałoży 
jeszcze pod spisom umieścić podpisanie i pokwitowanie:

„Z pobrania .... sztuk arkuszy kuponowych, 
odpowiadających powyżej wypisanym talonom na 
pięciolecie od 1 lipca 1882 do 1 lipca 1887 
wraz z liowomi kuponami kwituję.1* („Den 
Empfang der den oben verzeichneten Talons 
entsprechenden .... Stück Kuponsbogen für 
die fünf Jahre vom 1 Juli 1882 bis 1 Juli 
1887 nebst neuen Talons bescheinigt“ Podpis, 
miejsce i data).

Bez kwitu nie zostanie żaden arkusz kuponowy wrę­
czony; spis taki zostanie odsyłającemu jako rzecz urzędo­
wa do uzupełnienia odesłany.

Formularzy do spisu można będzie swego czasu bez­
płatnie otrzymać w naszej kasie i u naszych ajentów je- 
neralnych Hirschfeld & Wolff w Poznaniu i w Berlinie. 
Panowie ci oświadczyli się z gotowością dostarczenia no 
wych arkuszy kuponowych właścicielom listów zastawnych, 
chcącym korzystać z ich pośrednictwa. (220)

Poznań, dnia 10 stycznia 1882.

Królewska Oyrekcya
BOWBEO ZiBIStWa KrBilytBWBED o t Ks. Pozn.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie dodajemy do 
łaskawego uwzględnienia pp. właścicieli listów zastawnych, 
iż formularze do spisu oraz nowe kupony otrzymać można 
bezpłatnie nie tylko za pośrednictwem domów na­
szych w Poznaniu i w Berlinie, lecz także w bankach 
następujących:

w Wrocławiu u panów Oppenheim & 
Schweitzer,

w Bydgoszczy u p. Woje. Arons, 
w Głogowie w Komandycie ślązkiego

stowarzyszenia bankowego, 
w Szczecinie u p. Win. Sehlutow, 
w Dreźnie u pp. Jerzego Mensel i Sp., 
w Zgorzelicach w banku stanów na pru­

skie Górne-Łużyće.

Hirschfeld & Wolff,
jeneralni ajenci nowego ziemstwa 

kredytowego W. Ks. Pozn.

Na nadchodzące Święta
polecam w wielkim doborze po cenach przystępnych cukier w 
głowach i mielony, rodzenki duże i małe, migdały, wszelkie 
korzenia, cykatę, słodkie messyńskie pomarańcze i cytryny 
wszelkiego gatunku, likworów, oliwę prowancką, musztardę an­
gielską, francuzką i dysseldorfską, ocet astragonowy i winny. 
Młodzie codziennie świeże. Wina węgierskie czystego smaku za 
litr, od mrk. 1,50, czerwone Bordeaux za fl. od mrk, 1,25, reń­
skie, szampańskie najrenomowaószyeh fabryk.

Zamówienia pozamiejscowe uskutecznia jak najspieszniej 
i najakuratniej (161)

R
Po powrocie z podróży otwarta znowu jest moja

dla eharofe kableeyefc
w Wrocławiu.

Dr. Ernest Fraenkel,
docent gynekologii.

Wrocław, Salvatorplatz 8.

Fabryka

wyro b św w o s k o w y o h
8t. Opielińskiego

w Krotoszynie 
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (384)

w F AgCHU/ł -W
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych

Z BBWBflB taniBEB zaRuun ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

mrR. 23,00.
G koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóeienuemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem najrtLŁ. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

Ł
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ni. Wodaa nr. 2.

Herbatę
ostatniego sprzętu, Pecco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga­
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane
odsiane z lepszych gatunków horbaty, funt po 2 
2,50 i 3 marki poleca (200)

A, W, Soes!
Skład herbaty,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko.

W

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik Mynku i ulicy Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

ówitfl.

k BŁAM®
Św. Marcin 14.

wie®™
poleca w wielkim wyborze *

ubiorki i paletoty
dla (622)

chłopców i dziewcząt
W. KOEHLEROWA,

Berlińska ulica nr. 10.

Na nadchodzące Święta
polecam dobrze zaopatrzony skład mój win, towarów kolonial­
nych, łakoci i cygar do łaskawego uwzględnienia, ręcząc za 
skorą i rzeteluą usługę. Szanownych odbiorców moich tak miej­
scowych jak zamiejscowych upraszam o dokładne podanie mo- 
jej firmy. (629)

•1. K. Nowakowski
Plac św. Piotra nr. 3 (Wiedeński).

Z dniem dzisiejszym otwieram W tea 
trze polskim na I piętrze (600)

Baranki i jajka wielkimcne,
kwiatki i inne przystrojenia,

PST cykatę genueńską TB#
poleca jak najfcanićj (599)

S. SOBESKI (Bazar).

Pasy do maszyn
artykuły gumowej

WORKU PŁACHTY, OLIWĘ ISMAROWIDLO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

i warzywa,

polecam takowy łaskawym względom.
Ceny bardzo tanie — towar dobry.

S. Sobeski (Bazar).

LUDWIK MOEJlUS
ul. Wrocławska 5.

pozwala sobie uniżenie Szanownej Publiczności zwrócić 
i uwagę na swój znacznie zaopatrzony (294)

skład szkła i porcelany.

Wylosowano na dnia 24 bm. a 
na dzień 1 lipca rb. płatne obli- 
gacve powiatu Bubownhlego.

¿L A na 1000 tal—3000 mi. nr. 
19. UL B na 500 tal.—1500 tuk. 
nr. 71 73 159 198. Ut. C ua 100 
tal.—300 mk. nr. 22 29 130 134 
164 178 190 201 280 377 392 4S2
613 634 747 812 814 848 906.

Z poprzednich wyloaowaó nie na­
desłano jeszcze stok.

Lit. E na 25 tal.=75 m. nr.24 399
417 479 751.

Równocześnie ogłasza Iandrat po­
wiatu bukowskiego, że z obligacji 
wypowiedzianych celem kouwersyi 
resp. celom spłaty nie zwrócono na­
stępnych numerów :
a) wypowiedzianych celom spłaty

Lit. D na 50 tal. = 150 mk. nr. 4 
11 19 22 25 28 35 39 53 54 77 
92 96 129 130 141 200 208 209 
254 279 286 294 374 382 386 423 
475

Lit. E na 25 tal. 75 mk, nr. 44 
47 56 123 158 160 179 189 191 
204 206 207 215 223 285 291 381 
421 510 544 574 814 874 894 895.

Z wypowiedzianych celem kon- 
wersyi:

Lit. B na 500 tal. — 150 mk. nr. 
102 109

Lit. C na 100 tal. — 300 mrk. nr. 3 
5 17 30 38 39 63 64 81 124 162 
183 251 297 370 403 428 570 576 
605 618 661 691 758 772 833 834 
835 836 838 841 990.

Od tych obligacji nie płaci się 
juł procontn od 1 kwietnia 1882.

ISztuczne
■ zęby. ■
Aby pomyłkom zapobiedz, donoszę 
luniojszem jak najuprzojmiej. iż rno- 
ję praktykę w loczoniu zębów Je­
szcze w całym JuJ zakresie i po­
dług najnowszej metody wykonuję.

Karol Fryderyk Maliaclw,
praktyczny lekarz dentysta

w Poznaniu
ulioa Eryderykowska nr. 12 I piętro.

Z dniem 1 kwietnia rb. otwio- 
ram na wielostronne życzenie

instytut

iry na skrzypcacli
Tylko utalentowani 1 elemontarno 
początki posiadający uczniowie jako 
toż uczennice ¡¡przyjmowani będą. 
Ubogim uczniom bezpłatnie. Bliższe 
szczegóły przy Wilhelmowskiej ul 
nr. 21 pomiędzy 11 a 1. (628)

N. Biernacki.

oraz nasiona rólaicze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezpłatnie. (22^)

W®|«ie®fc Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny,

Poznań, Wodna ulica nr. 4
(od Starego Rynku czwarty <l«»m po lewej stronie).

Główny skład mąki
S. KROSIt ZYŃSKI,

Wodna ulica 19
poleca (584)

na nadchodzące Święta Wielkanocne pszenną
wiedeńską, jako też i inne gatunki mąki z pierwszorzę­
dnych młynów parowych prowincyi, również masło 
do pieczenia po najtańszych cenach i w wybornych ga­
tunkach.

BARANKI
i jajka cukrowe różnój wiel- 
kożci poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań Stary Rynek. (596)

Potrzebne zaraz:
3 nauczycielki egzaminowane 
muzykalne na 450—600 ma­
rek pensyi. (625)

R. M. Koczorowski.
Teatralna ul. 5.

nici
do szycia i do maszyn j
Six CoTd. & G-laee

jako też

Sp.|
przędza

powszechnie znane jako dobro I 
i tanie. (226) j

Agent generalny dla 
kontynentu Europy.

tbadzcac
kawaler z kilkonastoletnią pra­
ktyką — polecony dobremi re- 
komendacyami znajdzie miejsce 
od 1 lipca h. r. w Busoci- 
nie; poczta w miejscu, listy 
franko. (663)

Uczniowie,
którzy chcą uczęszczać do gi- 
luuazyum w Śremie, znaj­
dą stósowne pomieszcze­
nie w przyzwoitym domu. Gdzie? 
wskaże Wny fes. Wawrzy­
niak w Śremie. (606)

Nadleśniczy,
żonaty, bez familii, już 8 lat 
w jednem miejscu, a kilkanaście 
w praktyce pozostający — wy­
kształcony w lasach królewskich 
(30 lat wieku) pragnie zmienić 
miejsce. Bliższych szczegółów 
udzieli Red. Kuryera, (588)

Osoba
w starszym wieku poszukuje 
miejsca do 1 lub 2 d ,ieci. Bliż­
szych wiadomości w Ekspedy- 
cyi Kuryera Pozn. (572) I

Organista
trzeźwy i biegły w swoim za­
wodzie znajdzie natychmiast 
miejsce przy kościele w By- 
szewfen pod Gąsawą. Oso­
biste przedstawienie konieczne. 
___________ (605)

Ucznia
do handlu i silnego do litografii 
na drukarza poszukuje handel 
i litografia (627)

Antoniego Rosę
Poznań w Bazarze.

wssse wyroby ł woéolo pa^yssfeio
na porę wiosenną i latową polecamy po cenach umiarkowały eh (511)

■ r—ar w

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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